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Wiedeń 19 Maja.
Od paru już  m iesięcy spraw a szląska je s t 

w dziennikarstw ie naszem na porządku dzien­
nym , a k raj cały tak żywo się nią zain te­
resow ał, tak  gorąco wziął do serca obronę 
narodowości i języ k a  polskiego na tej w y­
suniętej ale nie straconej jeszcze placówce 
polskiej, że zapom niał naw et na chwilę o 
spraw ach bliżej, a raczej więcej bezpośre­
dnio go dotyczących, i bardzo bolących.

O przebiegu spraw y szląskiej w kole pol­
akiem i w sferach m inisteryalnych czytyw a­
liśmy w ciągu ostatnich kilku tygodni są­
żniste korespondencye i artyku ły  niem al we 
wszystkich dziennikach naszych ; wiemy kto 
i jak ie  podaw ał pro jek ta  i wnioski dla za­
pewnienia pomyślnego je j rozwiązania, a 
mieliśmy naw et jedną  chwilę, w której by­
liśmy przekonani, że spraw a ta , tak  mocno 
nas wszystkich obchodząca weźmie całkiem  
pomyślny o b ró t, i że przy pomocy posłów 
naszych zacny lud szlązki otrzym a nakoniec 
równoupraw nienie dla ojczystego języka, 
k tóry  pomimo tylowiekowego oderw ania 
swego od pnia narodowego potrafił zacho­
wać i obronić od wszystkich zamachów po­
tężnego wroga.

Chwila ta  była n iestety! bardzo k ró tką, 
a rozczarowanie je s t tern w iększe i dotkli­
wsze, że wina za zły obrót, ja k i spraw a 
szlązka wzięła, spada w znacznej części na 
nas sam ych, i że napraw ić to, co się stało , 
m ożna będzie nie p rę d k o , i z wielkim tru ­
dem  i mozołem.

Że Szlązacy nie otrzym ali zadośćuczynie­
nia dla skrom nych swych ż ą d a ń ; że naczel­
nikiem  rządu na Szlązku nie został ja k  się 
spodziewano, p. F . Zaleski lub inny Polak, 
ale N iem iec, a raczej austryacki P o rtu g a l­

czyk, że nakoniec potrzeba będzie w przy­
szłej sesyi R ady Państw a rozpocząć ab ovo 
kam panję o równouprawnienie języka  pol­
skiego w księstw ie Cieszyńskiem, słowem 
za wszystkie zawody i niepowodzenia zw a­
la ją  obecnie w k ra ju  całą winę na opiesza­
łość K oła Polskiego w ogóle, a za wodzą­
cych w niem rej Stańczyków w szczególno­
ści. Tym czasem , jakkolw iek bronić K oła 
polskiego i Stańczyków nie mam wcale za ­
m iaru, bo winy i błędy ich znane dobrze, 
skonstatow ać jednak  m u szę , że w sprawie 
szlązkiej zawinili nie o n i, a raczej nie oni 
jedn i, i że znaczna część odpowiedzialności 
za klęskę na tem  polu doznaną spadać także 
powinna na ty ch , którzy w edług wersy i 
dzienników krajow ych najgorliwiej jakoby 
około spraw y szląskiej chodzili.

„ Suurn cuique!“ Stańczyków potępiajm y za 
w szystkie ich winy i walczmy z niemi n ie­
zmordowanie tam, gdzie działalność ich je s t  
rzeczywiście szkodliwą i zabijającą zdrowego 
ducha w narodzie ; ale nie zw alajm y na nich 
naszych w łasnych błędów i stron ujem nych, 
bo stronnictwo, k tóre wad swych widzieć 
nie chce lecz szuka zawsze kozła ofiarnego, 
na któregoby mogło zwalić odpowiedzial- 
uość za swe własne przewinienia już  przez 
to samo dowodzi, że niem a żadnej przyszło­
ści i żywotności.

Aby zrozumieć, dla czego spraw a szlązka 
tak  niepomyślny obrót trzeba znać nietylko 
je j przebieg ofieyalny, który  został opowie­
dziany i opisany z najdrobniejszem i szcze­
gółami w d z ien n ik u , ale także całą akcyą 
zakulisową, k tó rą  prowadzili wyłącznie S tań ­
czycy, a k tóra  nie je s t dotyczas wcale znaną 
naszej szerszej publiczności.

O akcyi tej udało mnie się zebrać od 
osoby w tajem niczonej w nią od samego po­
czątku bardzo ciekawe szczegóły, k tóre ko­
m unikuję wam niezw łocznie, bo sądzę, że 
nie godzi się , żeby opinia publiczna pozo­
staw ała dłużej w błędzie i nie wiedziała 
kto i w jakim  mianowicie stopniu zawinił, 
zaręczam  zaś W as najsolenniej, że szcze- 
góły, k tóre  p o d a ję , są autentyczne i że 
osoba, k tóra  mnie je  udzieliła, je s t  bezw a­
runkowo godną wiary.

Stańczycy nie chcieli bynajm niej jak 
dzienniki nasze donosiły sprawę szlązką 
utopić, a jeżeli opierali się jaw nem u i g ło ­
śnemu zajęciu się nią w Kole polskim, to

jedynie dlatego, że całkiem  słusznie m nie­
mali, iż cel zamierzony da się osiągnąć d a ­
leko łatw iej na drodze ubocznych wpływów 
i osobistych stosunków, niż przez rozgłośną 
akcyę Koła polskiego, k tóra  postawi rząd 
w bardzo trudnem  położeniu, gdyż posłuży 
wrogiej niemiecko - centralistycznej frakcyi 
za podstawę do zarzucenia rządowi, iż nie 
je s t samodzielnym, lecz ulega we wszyst- 
kiem presyi rozm aitych frakcyj prawicy.

D latego to Stańczycy spychali ciągle z po­
rządku dziennego obrud" K oła polskiego 
sprawę szlązką, a jednocześnie użyli wszyst­
kich sił swoich i wpływów dla przeprow a­
dzenia w sferach rządowych mianowania na 
posadę naczelnika rządu na Szlązku pana 
F ilipa Zaleskiego. D la poparcia akcyi swo­
je j m ającej nominacyę tę  na celu Stańczycy 
sprowadzili do W iednia naw et swoje żeń­
skie i męzkie rezerw y w osobach pani Na- 
m iestnikowej i p. Koźm iana m ających sto­
sunki i wpływy w rozm aitych sferach w ie­
deńskich ; w rezultacie zaś usiłowania ich 
były już uwieńczone zupełnie pomyślnym 
skutkiem , bo p. F . Zaleski je s t persona 
gratisima u C esarza i u rządu, zajm uje w y­
sokie stanowisko w h ierarchi urzędowej 
i wyniesienie jego  na stanowisko naczelnika 
rządu szlązkiego byłoby tylko prostym 
awansem na wyższy szczebel służbowy nie 
zw racającym  niczyjej uwagi. Nom inacya p. 
Zaleskiego była  więc rzeczą stanowczo po­
stanowioną, i sam hr. Taaffe uw ażał j ą  już  
tak  dalece za fakt m ający się spełnić n ie ­
odwołalnie, że zażądał, aby p. Zaleski zbo­
czył umyślnie do W iedn ia  jad ąc  do Carls- 
badu dla odbycia z nim narady nad przy­
szłą działalnością jego na Szlązku.

Być bardzo może, że Stańczykom  i ulta- 
inontanom więcej chodziło o przyłączenie 
Szlązku do dyecezyi K rakow skiej niż o in­
teresu narodow e; mimo to jed n ak  każdy 
przyznać m u si, że starając się przede- 
wszyskiem o mianowanie Polaka naczelni­
kiem rządu na Szlązku postępowali polity­
cznie, rozumnie i praktycznie, bo każdy 
zrozum ie, że by ł to najprostszy sposób 
przeprowadzenia bez rozgłosu i ostentacyi 
rów noupraw nienia języ k a  polskiego, i pod­
niesienia w tej starej dzielnicy Piastow skiej 
uroku naszej narodow ości, zredukow anej 
tam  jedyn ie  do włościan, i zajm ującej w sku­
tek  tego poślednie stanowisko tow arzyskie,

ekonomiczne i polityczne wobec wyższych 
i średnich klas społecznych , bogatych 
i ukształconych, ale w yłącznie niem ieckich.

Ale jak  zwykle tak  i w razie obecnym 
Stańczycy wiedzieli, czego chcą i umieli 
in teresa swe poprzeć, ale zbłądzili brakiem  
tak tu  i zbyteczną pewnością siebie; uw aża­
jąc  bowiem nominacyę pana Zaleskiego za 
rzecz ju ż  nieodwołalną zgodzili na głośne 
i jaw ne zajęcie się K oła polskiego spraw ą 
szlązką i uchylili tajem nicę, k tóra  powinna 
była okryw ać do końca obrady nad nią.

Ze w Kole polskiem zasiadają pp .h r. Mie- 
roszowski, Chrzanowski i W olski, o tem  
wiemy wszyscy, a że zabierali oni głos 
w spraw ie szlązkiej i występowali z rozma- 
item i wnioskami i p ro jek tam i, dołożono 
przedwcześnie starań , żebyśm y o tem  w ie­
dzieli. Co gorsza rozgłoszono w dziennikach 
nietylko krajow ych ale niem ieckich i cze­
skich, że Koło polskie za inieyatyw ą tych 
panów domaga się od rządu stanowczego 
załatw ienia sprawy szlązkiej, że wrazie od­
mowy grozi mu opozycyąitd . i rzecz, k tó ra  
do ostatka powinna była być jak  najm niej 
głośną, bo nie o rozgłos lecz o praktyczne 
osiągnięcie celu chodzić nam powinno, —  
stała  się konikiem  popularności i źródłem  
przechw ałek ze strony tych, co owego ko­
nika popędzali, zaś hr. Taaffe chcąc un i­
knąć ze strony nieprzyjaciół swych zarzutu, 
że niem a swej woli lecz działa pod presyą 
cofnął nom inacyę p. F . Zaleskiego i posta­
w ił na czele rządu na Szlązku Niem ca, 
za,nim jeszcze jed en  z młodszych dzienni­
ków krajow ych zdołał dokum entnie w yka­
zać, że to on pierwszy podniósł i przepro­
wadził (sic) sprawę szlązką.

Zle je s t, że tak  nie mamy zaufania do 
naszych delegatów , że każdą spraw ę, k tóra  
agitu je się w je j łonie, chcem y zaraz roz­
w ałkow ać w szpaltach dziennikarskich, że 
nie zważając na wrogie usposobienie na­
szych nieprzyjaciół nie um iem y z należytym  
taktem  popierać naszej delegacyi lecz u d e­
rzam y przy lada sposobności w grzechotkę 
trom tadratyczną, k tóra  choćby była  jak n a j- 
lepiej zreformowaną razi i prowadzi do roz- 
prószki. —  Źle w reszcie je s t, że w Kole 
polskiem  nie istnieje rzeczyw ista lecz tylko 
formalna solidarność. N aw et taka , ogólnie 
narodowa sprawa, ja k  szlązka, traktow aną 
była nieszczerze. Stańczycy ufni w swoje
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Moszko jest równie uczciwym i rzetelnym, jak Abram 
K ac; w tem zaś go przewyższa, ze nie je s t tak uprzykrzo­
nym  i nudnym, owszem, pełen zawsze delikatności, grzeczny 
i przyzwoity. Za nic w świecie nie ruszy, Co do niego nie 
należy; można mu śmiało powierzyć złoto nawet, ale wódki 
nie. Widząc przed sobą wódkę, skosztować jej m u si. oprzeć 
się podobnej chęci, nad jego siły.

Pociąg ten spłatał mu też raz dotkliwego figla.
We dworze, gdzie Moszko ogród dzierżawił, w jednym 

z pokojów, od którego często otwierano okno, stały na półce 
butelki z różnemi nalewkami. Widok ich nie mógł nie 
znęcić Moszka, który nie posiadał bynajmniej siły św. An­
toniego do opierania sie pokusom, to też wkradał sie do 
pokoju i nadpijał z butelek. Dostrzeżono tego ubytku, a‘ do­
myślając się, czyja to sprawka, wsypano do jednej z flaszek 
proszek emetykowy, inne zaś popieczętowano. Moszko 
spróbował zaprawionej wódki, spróbował jej czeladnik jego, 
i . . . .  nie trzeba mówić, jaki skutek wywarła.

Czeladnik uciekł na drugi dzień do Łomaz i nie chciał 
wrócić więcej; Moszko został, ale przez długi czas nikomu 
z domowych nie pokazywał się na oczy; wkrótce jednak 
dobry humor jego wziął g rę i cierpliwie znosił żarty z tego 
wypadku, który wkrótce sta ł się głośnym w okolicy.

—  Aj waj! — mówił — j a miiflał, że u m rę ; nic a nic nie 
wiezial, co to takiego. A mój czeladnik, to tylko leżał w krza- 
kie i stękał i krzyczał gewałt. Niedawno, jak ja  buł w Prze- 
galinie, tam przyjeżdżał jeden pan aż z pud Włodawy, 
i wun, jak mnie tylko zobaczuł, tak p ita : Czy to ten Moszko, 
co pił wudkie z hamatykiem? i wszystkie się śmieją, a mnie 
takie wstyd.

Zimą Moszko także nie dosiedzi, lecz peregrynuje po 
dworach za robotą.

Choć obszywa tylko parobków i oficjalistów, gdyż ta ­
lent jego krawiecki bynajmniej z Chabou, ani Starkmanem 
z Warszawy rywalizować nie może, jest jednak zawsze per­
sona grata.

Pan, pani, panicze, panienki, wszyscy Moszka lubią, 
bo wszystkich ubawi, rozweseli, każdemu coś ciekawego 
opowiedzieć potrafi.

Je s t on chodzącą gazetą okolicy; wie, gdzie kto się 
ur°dził, um arł, ożenił, rozwiódł, kupił czy sprzedał ma­
jątek ; ile która panna ma posagu a nawet lat, kawaler czy 
wdowiec wszystkich bowiem zna i nowin zawsze posiada 
zapasy.

Wieczorem, kiedy cała rodzina zasiędzie przy kipiącym 
samowarze, Moszko zakropiwszy jednym i "drugim kieliszkiem 
robaka, popijając podaną mu przez panią domu herbate, 
opowiada różne ciekawości z okolicy.

Plotkarzem wszakże nie jest, nikogo nie obmawia, on 
wszystkich szanuje i wszystkich szczery przyjaciół. Jako 
człowiek już niemłody, żył głównie ze starszom pokoleniem 
okolicznej szlachty, z których wielu um arło, młodszych 
szanuje', ale to już nie jego panowie.

la k ż e  miał swoich księży między proboszczami uni­
ckimi i łacińskim i, lecz moskale ich powyganiali. To też 
wspominając niekiedy zmarłych i nieobecnych: — Nie ma 
już moich panów i moich księży — m ów i, ocierając łze 
poczciwy żydzina.

Jest także wielkim politykiem; będąc gdzie we dworze, 
pilnie dowiaduje się, co słoi na gazetach, a wszystkie zmiany 
na horyzoncie europejskim gorąco bierze do serca.

Ma się rozumieć pa tryo tn ik , moskali nie lubi, choć 
żyje z nimi w zgodzie, trzymając się przysłowia: panu 
Bogu świeczkę, djabłu ożóg.

W czasie wojny prusko-fraucuskiej, której przebiegiem, 
nie wiadomo, dlaczego nasi żydkowie tak silnie się intere­
sowali i niepowodzenia Francuzów brali do se rc a ; nikt bar­
dziej od Moszka nie był kolejami walki zajęty; nikt pilniej 
od niego nie zbierał wiadomości, ani też większych nie bu­
dował nadziei.

Było to jakoś zimą, w parę tygodni po wzięciu Metzu, 
Moszko przyszedłszy do jednego dworu około Łomaz, zastał

syna gospodarza domu z gazetą w ręku , naznaczającego 
szpilkami na mapie placu boju położenie obu armji.

— Co ślichać? proszę panicza, jak tam Francuzy? —  
zapytał.

—  Doskonale — odrzekł tenże —  pobili ogromnie P ru ­
saków.

— Aj w aj! — krzyknął uradowany Moszko — jak to 
buło; niech panicz będzie łaskawy psiecita.

Młody człowiek patrząc w gazetę, przeczytał następną 
depeszę, która, jak mówił, tam  się znajdować miała.

„Donoszą z W ersalu: A rtnja  francuzka  wylądowała  
w Gdańsku i zdobyła trzy  pruskie fortece: Bochnię, Wie­
liczkę i Drezno. Baząine, znajdujący się w D reźnie, prze­
brany za żyda z  kramikiem  —  uciekł.“

— Aj waj! aj waj! — krzyczał Moszko, tańcując
z radości po pokoju —  chwała Bogu! co tych Prusaków 
szelmów zbili. Aj, waj! Ny, ma szczęście ten B łazun, co 
uciekł; jemuby zaraz powiesili? prawda paniczu?

—  Z pewnością — odrzekł młody człowiek.
—  Ale jem u zlapi i powieszą; Moszko mówi, co jem u 

powieszą, bo to ganew, szwarc ju r, zbójnik. Nu, nu, będzie 
teraz Prusakom  Jak  to paniczu, Bochnię, Wieliczkę i. . . .

— I Drezno —  podpowiedział młody człowiek — a wy­
lądowali w Gdańsku.

— T ak, tak , wysiadli w Gdańskie, sy git — mówił
Moszko. — Ale niech panicz lepiej napisze, bo ja  zapomnę.
Ja  zaraz wracam do Łomaz i prosto idę do ks. S ., wun
jeszcze nima gazete; jak jem u powiem, to wun się będzie 
cieszył, chyba mnie kieliszek wudkie da za to.

Jako objaśnienie dodać należy, że Moszko był już 
nieco ciętym; pod wpływem więc szpagatówki radość z po­
wodzeń francuzkich była jeszcze większą. Młody człowiek 
napisał przeczytaną depeszę, a Moszko łyknąwszy na drogę, 
poleciał do Łomaz.

Ks. S., ówczesny proboszcz unicki w Łom azach, na­
leżał do rzędu księży, których Moszko nazywał sw oim i; 
śpieszył zatem co prędzej podzielić się z nim dobra wii ’ _  
mościa.

(Dalszy ciąg nastąpi).
Mi m\f
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w pływ y lekcew ażyli sobie innych puszczając 
ich na drogę popularności. Lecz zaufanie 
zawiodło i spraw a szląska upadła . U padła, 
bośmy nieum ieli koło niej chodzić;* bośmy 
wyżej staw iali osobiste niechęci, am bicyjki 
i rozgłos niż dobrze zrozum iany interes na­
rodowy ; bośmy nakoniec nie um ieli zado- 
wolnić. się cichem i stopniowem uzyska­
niem  celu naszeg o , lecz bez potrzeby 
i przed czasem  dając działalności naszej 
rozgłos w dziennikach, zwrócili na cel ten 
uwagę nieprzyjaciół i sami uniemożehniliśmy 
osiągnięcie takowego.

N ie zwalajm y zaś za to winy i odpow ie­
dzialności na jednych  Stańczyków, bośmy 
zarówno wszyscy zawinili, a na stronnictw ie 
i dziennikarstw ie postępowem leży p rzed e- 
wszystkiem  obowiązek przyznania się do 
winy

„Suum cuique“ , nie bądźm y ja k  owi b i­
blijni Faryzeusze, którzy „widzą źdźbło, w oku 
bliźniego a nie widzą belki w swojem“ , gdyż 
tylko w takim  razie zdolni będziem y do od­
dania rzeczyw istych usług spraw ie naro ­
dowej.

Ch  z.

Memoryał jenerał-gn b natora  Drentelena.
Podajemy dziś dokończenie sekret­

nego memoryału jenerała Drentelna. 
Wielkorządzca Rusi uzasadnia dalej 
środki, jakie podaje dla ukarania tych, 
co naruszą projektowane przez niego 
prawidła i instancye, i pisze dalej:

„Niezależnie od tego, co wyżej zaproje­
ktow ałem  dla utrzym ania rozwoju w po łu ­
dniowo-zachodnim k ra ju  ziem skiej własności, 
uważam  za niezbędne następujące ś ro d k i:

1) podatek procentowy (procentnyj sbor), 
pobierany z m ajątków , będących w ręku 
osób polskiego pochodzenia, zatrzym ać aż 
d o . czasu, gdzie m ają tk i ziem skie w rękach 
rosyjskich dojdą do norm y, ja k a  oznaczona 
je s t  ukazem  z dnia 31 grudnia 1870, t. j. 
dopóki rów ną będzie p o ł o w i e  wszystkich 
m ajątków  ziemskich w prowincyi a należąca 
do nich w łasność ziem ska nie będzie s ta ­
now iła dwóch trzecich całej własności. W  tej 
chwili, ja k  pan h rab ia  przekonać się m o­
żesz z dołączonego alegatu , rosyjscy w ła­
ściciele i ich własności są w stosunku ja k  
4 0 ^  do 6 0 ^ .  Tym  sposobem, tworząc ra ­
zem nieco więcej nad %  ziem skiej w ła ­
sności, rosyjska własność ziem ska w powie­
rzonym  memu zarządowi k ra ju  daleką je s t 
jeszcze od tej normy, wobec której podatek 
procentowy m ógłby być uchylony.

A le jabym  ani na chwilę nie w ahał się 
przem aw iać za zupełnem  zniesieniem tego 
podatku, ja k  to zresztą, będąc szefem żan­
darmów, zrobiłem  w kom itecie ministrów 
w styczniu 1880 r., gdybym , nie poznajo­
miwszy się tu  ze wszystkiem i stosunkam i, 
nie by ł przekonany, że taki krok t ł u m a ­
c z y l i b y  m i e j s c o w i  P o l a c y  j a k o  
g o t o w o ś ć  r z ą d u  o d s t ą p i e n i a  od  
p r z y j ę t e g o  s y s t e m u .

P o d a tek  procentow y, dzięki licznym w y­
ją tkom , obecnie wynosi tylko 24 i pół kop. 
z dziesiatyny. Ciężar ten  niższym je s t  od 
gm innych ciężarów, k tóre wynoszą po 35 
i pół kopiejki z dziesiatyny włościańskich 
gruntów.

Pom ijając środki (937,000 rsr.), jak ich  
dostarcza podatek procentowy na pokrycie 
nadzw yczajnych w ydatków , spowodowanych 
powstaniem , jak ie , mojem  zdaniem, powinny 
spraw iedliw ie dotykać tylko w łasność ziem ­
ską polską bez pociągania do tych w ydat­
ków, ja k  proponowano w r. 1880, rosyjskiej 
ziem skiej w łasności, pow tarzam , że naw et 
w te j chwili nie w ahałbym  się przem awiać 
za zniesieniem  tego podatku. O becnie n ie ­
wątpliw ie stracił już  połowę swego celu tj. 
p rzesta ł być pieniężnym  środkiem  dla w y­
rugow ania ztąd polskiej ziemskiej własności. 
N atom iast podatek ten ma niem ałe m oralne 
znaczenie w oczach Polaków  i dopóki is t­
n ieje, to są przekonani, że rząd rosyjski nie 
uchyli tego system u, jak i zaprow adził po 
powstaniu. T akie przekonanie, podtrzym y­
wane odpowiedniemi środkam i m ającem i na 
celu pilnowanie ścisłego stosowania praw a, 
zmusi pewną liczbę Polaków  albo do opu­
szczenia prowincyi po zlikwidowaniu swego 
m ajątku , albo do zgodzenia się na to, że 
są kolonistam i tylko na rosyjskiej ziemi, z 
k tó rą  wcześniej czy później przyjdzie im 
się pożegnać, albo, co więcej będzie w ro ­
syjskim  in teresie, spowoduje ich do zlania 
się z pozostałą niepolską ludnością, tak  że 
w przyszłości dzielić z nią będą wspólne 
losy.

Z dołączonego a legatu  pan h rab ia  się

Srzekonasz, że podatek procentow y w połu- 
niowo-zachodnim k ra ju  wynosi r o c z n i e

937,000 rsr., gdy tym czasem  w ydatki nad­
zw yczajne spowodowane powstaniem  (na p ro ­
centowy dodatek dla urzędników  rosyjskich, 
na subw encyą dla teatrów , biblioteki itp.) 
wedle budżetu  m inisterstw a spraw w ew nętrz­
nych wynoszą tylko 184,000. Jeśli takąż 
sam ą kwotę wynoszą w ydatki i innych m i­
nisterstw , to i wówczas w ydatki z podatku

procentowego na potrzeby południow o-za­
chodniego k ra ju  nie przew yższają sumy 367 
tysięcy rs., pozostała zatem  kw ota 570,000 
rsr., obraca się na ogólne państwowe po­
trzeby. »

K w ota ta  dla państw a i  dla skarbu n ie­
słychanie drobna, ale dla k ra ju , w którym  
wszystkie gruntow e powinności nie przeno­
szą 1403 tysięcy rub li, bardzo w ielka. U żyta 
na potrzeby k ra ju , niewątpliw ie m ogłaby 
mieć w ielki wpływ na rozwój ekonomicznego 
życia, przez co m ożnaby było przynieść po­
żytek nie tylko miejscowej ludności, ale i 
przyciągnąć do kraju  znaczniejszą liczbę ro ­
syjskich właścicieli zinmskich. Budowa np. 
żwirówek w k ra ju  je s t pryncypalną potrzebą 
tak  pod względem ekonomicznym ja k  i s tra ­
tegicznym. Tym czasem  b rak  zasobów nie 
pozwala zadość uczynić tej potrzebie. R e ­
szta pozostała z podatku procentowego m o­
g łaby  być obróconą na te potrzeby. Obok 
tego powierzony memu zarządowi k ra j a po­
łożony na zachodniej granicy ponosi jeszcze 
liczne ciężary z powodu kw aterunku wojska, 
konserw acyi dróg itd.

Z tych powodów prosta sprawiedliwość 
nakazuje zaprowadzenie ulgi w dotychczas 
ponoszonych ciężarach, m ających nic tylko 
m iejscowe ale i ogólno-państwowe znaczenie. 
Użycie zresztą procentowego podatku na 
potrzeby tego kra ju  mogłoby w ciągu k il­
kunastu  la t mieć taki wpływ, k tóry  wraz 
z podniesieniem m ateryalnego by tu  m iejsco­
wej ludności niewątpliw ie uw ydatniłby  się 
i na podniesieniu moralnego je j poziomu a 
to posłużyłoby do szybszego osiągnięcia celu 
nakreślonego przez rząd, t. j .  zmoskwicze- 
nia kraju .

W szystko to zniewala mnie do upraszania 
p. hrabiego, aby cała kw ota podatku  pro­
centowego obracaną była  wyłącznie na po­
trzeby tego kraju  wedle ustanaw ianych 
przez rząd z góry budżetów, ja k  to miało 
m iejsce do roku 1870 t. j .  do połączenia 
tego podatku z ogólno-państwowemi docho­
dami.

2) Nie dozwalać kupować m ajątków  i o- 
sad w południowo-zachodnim  k ra ju  cudzo­
ziemcom, je ś li nie przyjm ą rosyjskiego pod­
daństw a, a zarazem  wychodźcom z K ró le­
stw a Polskiego bez różnicy pochodzenia.

Środek ten  uważam  za niezbędny dla 
ochronienia naszych kresów od zaludnienia 
ich cudzoziem ską ludnością a zwłaszcza w y­
chodźcami z N iem iec i A ustryi oraz z K ró­
lestw a Polskiego —  o s o b a m i  n i e m i e c ­
k i e g o  p o c h o d z e n i a .  N ie dozwolenie 
im na przyszłość kupna m ajątków  w powie­
rzonym mem u zarząoowi kra ju  o tyle ważne, 
że postanowiłem  nie wydać i nie wydaję 
już teraz żadnych św iadectw  Niemcom, o 
czem m iałem  szczęście zakom unikować najj. 
panu przy raporcie mym w mies. paździer­
niku r. z.

Ale środek ten oprócz politycznego ma 
i ekonomiczne znaczenie. Niem cy są nie­
bezpiecznym i konkurentam i przy kupnie m a­
jątków  dla Rosyan a zwłaszcza dla włościan 
i wówczas, kiedy w łościańska m ała w ła­
sność niem iecka ruguje odwieczną rosyjską 
ludność z rodzinnych m iejsc, koloniści nie­
m ieccy posiadający kap ita ły , jednocześnie
kupują  i w iększe własności i coraz dalej
posuw ają się w g łąb  kra ju  po obudwóch 
stronach brzesko-litew skiej szosy i tym  spo­
sobem piędź po piędzi zdobyw ają ziemię 
rosyjską.

Okoliczność ta  zwróciła już  na siebie u- 
wagę miejscowej adm inistracyi jeszcze w r. 
1870. Ks. Dondukow -K orsakow  upraszał już 
wówczas o zabronienie kupow ania cudzo­
ziemcom m ajątków , jeśli nie przyjm ą rosyj 
slciego poddaństw a. Niem cy wychodźcy z
K rólestw a Polskiego tw orzą tak ie  sam e n ie­
bezpieczeństwo.

D la tego uważam  za konieczne zabronić 
im zupełnego kupna m ajątków  i przesiedla­
nia się do tu tejszej prowincyi.

Poruszona przez ks. D ondukow a-K orsa- 
kowa kw estya niem ieckich osadników n ie­
ste ty  dotychcaas nie rozstrzygnięta a tym ­
czasem liczba ich z każdym się rokiem  po­
większa a w stosunku do r. 1870 podwoiła 
się. D la tego należy zaraz położyć kres 
rozwojowi niem ieckich osadników w naszych 
kresach tak  z zagranicy ja k  i z Królestw a 
Polskiego i dla tego proszę pana hrabiego
0 natychm iastow e zatw ierdzenie projekto­
wanego przezem nie środka.

3) Towarzystwo wzajemnego kredy tu  zo­
bowiązać: a) do nieprzyjm ow ania w zastaw 
m ajątków , należących w południowo-zacho­
dnim kra ju  do osób polskiego pochodzenia
1 żydów; b) dawać kredy t na zastaw  Rosy- 
anom, którzy nabyli lub nabyw ają w tych 
guberniach nieruchom y m ają tek  na w arun­
kach dogodnych, tj. żeby procent był choć 
o połowę niższym od tego, ja k i się pobiera 
od m iejscowych, pryw atnych banków.

Łącznie z tem  uważam  za niezbędne:
4) P rzystąp ić  do rozwoju i utw orzenia 

w kra ju  w łościańskiego kredytu. N iezależnie 
od projektow anego teraz  przez rząd państw o­
wego włościańskiego banku, k tóry  m a inieć 
na celu przychodzenie z pomocą rozszerzeniu 
na w arunkach dogodnych włościańskiej w ła­
sności, uw ażam  w południowo-zachodnim 
k ra ju  za potrzebę u łatw ienie krótko te r ­
minowego włościańskiego kredytu .

Postaw ienie na trw ałych  podstaw ach tej 
sprawy i rozwój włościańskiego tu  kredytu 
pożądanem  je s t nie tylko pod względem 
ekonomicznym. W  zarządzanych przezemnie 
guberniach w łościańskie banki mogą okazać 
się potężnem i środkam i dla uwolnienia ro ­
syjskiej ludności z pod zależności, w której 
znajduje się u dzierżawców i rządców P o ­
laków i żydów. Z zabronieniem  ostatnim  
dzierżaw y, w ytworzenie się dzierżawców z 
pośród rosyjskiej ludności, będzie dziełem 
chwili i rząd powinien, zdaniem mojem, 
przyjść w pomoc w tej ważnej spraw ie, od 
której zależnem będzie nie tylko podniesie­
nie m ateryalnego bytu ale i moralności.

U rządzenie tego kredy tu  zupełnie możliwe 
i to w ja k  najkrótszym  czasie, bez żadnych 
m ateryalnyeh w ydatków  ze strony rządu. 
Za fundusz do tego k redy tu  mogą posłużyć 
gminne kap ita ły , należące do w łśociańskich 
gmin i pochodzące z różnych źródeł.

Tym sposobem od rządu wym aga się tylko 
zorganizowania w łościańskiego kredytu na 
stałych zasadach. K w estya ta  poruszona 
była  również dawno, bo jeszcze w r. 1870 
za rządów ks. D ondukow a-K orsakow a. Z e ­
brane’ przezeń dane o kapita łach  gminnych 
przekonały, że stanow ią sumę 1,319.000 rs. 
Ale spraw a ta  mimo częstych nalegań po­
przednika mego Czertkow a nie przyszła do­
tąd  do skutku , a tym czasem  w łościańskie 
kap itały  rozchodzą się na różne potrzeby 
a naw et trw onią się. K apita ły  te wynosiły 
w m iesiącu wrześniu 1878 roku 2 miliony 
rubli. Połow a z nich m ogłaby wygodnie być 
na fundusz zakładow y włościańskiego k re ­
dytu  obróconą.

5) Przyspieszyć rozstrzygnięcie spraw y 
urządzenia czynszowników : a) w m iastecz­
kach za pośrednictw em  uregulow ania ich 
rolnych stosunków co do w łaścicieli, b) po 
wsiach na zasadzie kupna na tych lub in ­
nych w arunkach oszacowania znajdujących 
się w ich posiadaniu udziałów rolnych wedle 
przepisów skupu  przy udziale rządu.

N ie będę trudził p. hrabiego szczegółowem 
wyjaśnieniem  spraw y czynszowników i przed­
stawieniem  środków do je j rozstrzygnięcia. 
C ała ta  spraw a należy do moich poprzedni­
ków, z których ks. Dondukow -K orsakow  
jeszcze pod dniem 22 listopada 1869 roku 
Nr. 2233 przedstaw ił b. m inistrowi spraw 
w ew nętrznych szczegółowy, uzasadniony pro­
je k t o uregulow aniu m iejskich czynszowni­
ków, a je n e ra ł-ad ju tan t Czertkow dnia 4 
grudnia 1879 r. Nr. 5524 takiż pro jek t o 
urządzeniu bytu  w iejskich czynszowników.

P ro jek ta  te  poprzedników moich nie po ­
zyskały dotąd zatw ierdzenia. 1 tym sposo­
bem  stosunki rolne praw ie 500 tysięcznej 
ludności w k ra ju  pozostają nierozstrzygnię­
temu, w yw ołując rozmaitego rodzaju gada­
nia, n ieporozum ienia; ten  naprężony stan, 
k tóry  niewątpliwie powstrzym uje możność, 
wedle w yrażenia ukazu  z dnia 10 grudnia 
1865, tu tejszej odwiecznej, wcale niepolskiej 
ludności prawidłowo się rozwijać z innymi 
poddanym i odpowieddnio do reform podję­
tych przez N ajjaśniejszego Pana.

Tym czasem  reformy tej i najgłów niejsza 
z nich w łościańska stanowią esencyonalną 
potrzebę w powierzonym memu zarządowi 
kraju . W obecnym stanie rzeczy wszystkie 
ciężary ziem skie, w szystkie powinności w 
naturaliach padają (jałkowicie na ludność 
w iejską; w nich prawie nie biorą udziału 
obywatele z iem scy ; od nich uchylają się i 
żydzi, p łacąc tylko bardzo drobne kwoty 
na to pow inności; ich w reszcie nie podnosi 
wcale napływowa ludność, koloniści, ko rzy ­
stając u nas ze wszystkich przywilejów, 
czego nigdzie się nie spotyka, a nie pono­
sząc żadnych ciężarów.

W yżej wspomniałem, że kiedy ludność 
polska ponosi podatek procentow y w ilości
937,000 rs. a idący na ogólno-państwowe 
potrzeby, to włościańskie podatki, których 
większa część idzie na ogólne ziemskie po­
trzeby, wynoszą rocznie 2,430.000 rs. Jeśli 
zaś zamienić powinności w naturaliach  na 
takąż sarną cyfrę, to otrzym am y 5 milionów 
rubli ciężarów, które padają  wyłącznie na 
samych włościan, gdy tymczasem podatki 
ziem skich m ajętności nie przenoszą 1,142.000 
rubli, jak ich  większą połowę płacą także 
włościanie.

T aki stan rzeczy powinien zwrócić na 
siebie uwagę. Drogi, w iejskie poczty, poli- 
cya w iejska itp . dla w szystkich ''jednakow o 
niezbędne i dla tego niesprawiedliwością 
je s t  ciężar ten w kładać wyłącznie na ludność 
w iejską. W  w ydatkach na to powinny brać 
udział wszystkie siły zajm ujące się rolnic­
twem, inaczej w łościańska własność stopnio­
wo będzie podcinana, tak  że dalszy je j roz­
wój okaże się niemożliwym. Sądzę, że do 
takiego celu nie dąży rząd, gorliwie tro ­
szczący się tu  o podtrzym anie rosyjskiej n a ­
rodowości.

Spraw a ta  o tyle poważna i ważna, że 
dla prawidłowego je j rozstrzygnięcia jest 
koniecznem zebranie licznych przygotow aw ­
czych wiadomości, k tóre  mogłyby posłużyć 
za podstawę do p o s t a w i e n i a  p r o j e k t u  
i o b m y ś l e n i a  s p o s o b ó w  d l a  u l ż e ­
n i a  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j  p o d  w z g l ę ­
d e m  c i ę ż a r ó w  g r u n t o w y c h ,  w jakim  
to celu w łaśnie zniewolony jestem  upraszać 
pana hrabiego, abyś w yjednał u N ajjaśniej

szego P ana  pozwolenie o utw orzenie przy 
zarządzie mym w powyższych celach oso­
bnej komisyi z reprezentantów  różnych władz, 
z praw em  przyw ołania do niej wedle tego, 
ja k  uznam za potrzebne, i m iejscowych o- 
byw ateli ziemskich.

Jestem  przekonany, że pan h rab ia  ocenisz 
szczerość moich pobudek, k tóre p łyną nie 
tylko z obowiązków adm inistratora, którego 
zarządowi N ajjaśniejszy P an  powierzył j e ­
den z najw ażniejszych kresów Rosyi, ale i 
z obowiązku człowieka, którem u zbyt drogie 
są in teresa rosyjskiej narodowości w tej 
odwiecznie rosyjskiej prowincyi. D la tego 
spodziewam, się, że pan hrabia poprzesz 
moje p ro jek ta  i przyczynisz się do ich prze­
prowadzenia.

Jen era ł-ad ju tan t D r e n t e l n “ .

K om pniencye „ t a t y  Krakowskiej".
Warszawa 18 maja.

Pod wrażeniem tylko co otrzymanej wia­
domości piszę dziś do Was. Księgarnia pol­
ska, drukarnia p. Flizy Orzeszkowej w W il­
nie, — zamknięte. W szystkie książki polskie, 
druki, blankiety, etykiety, rachunki, jednem 
słowem wszystko co tylko drukowanego po 
polsku znaleziono, wszystko zniszczone, s p a ­
l o n e !  — Pani Orzeszkowa z Wilna wypę­
dzona, spólnikowi zaś Jej polecono natych­
m iast Wilno opuścić i wyjechać do Siedlec. 
Dokonano rewizyi w mieście szukając książek 
i pism polskich, które niszczono, natychmiast 
i powiadam p a l o n o .

Rabunku podobnego nie dopuścili się wsza­
kże Turcy ani Tatarzy —  ongi plądrujący 
Polskę — nie. Rząd moskiewski, oswobadza- 
jący Bułgarów, stwarzający dla nich konsty- 
tucyę, rząd, który dla Europy drukuje naj­
nikczemniejsze, najpotworniejsze kłamstwa i 
fałsze, głosząc się obrońcą uciśnionych, — 
rząd, który stwarza hece żydowskie, który 
uzbraja motłoch i ciska te pijane massy na 
bezbronuych żydów, rząd, co toleruje gwałty, 
grabież i rozboje, ten rząd u b ó s t w i a n y c h  
Monarchów, rząd ten rabuje dziś książki 
i druki. Dla czego ? Spyta ktoś, czy nie prze­
ciwne rządowi, czy nie p o d b u r z a j ą c e j  
t r e ś c i ,  czy p. Orzeszkowa nie jest nihi- 
listką? Nie z a is te ; cała przyczyna oto, że 
drukowano po polsku w W ilnie, w mieście 
od wieków polskiem.

Fakt ten komentarzy nie potrzebuje. Je s t on 
treściwą odpowiedzią dla tych uczciwych Mo­
skali co z niekłamaną radością powitali wia­
domość o koncesyi udzielonej p. E. Piltz na 
wydawanie w Petersburgu polskiego „Kra- 
ju “ — jest odpowiedzią na wszystkie broszury 
traktujące o przymierzu z Polakam i, odpo­
wiedzią" na ostatnią broszurkę p. Katuzowa, 
wzywającego naród moskiewski do podania 
przyjaznej dłoni Po lakom !

Wobec rabunku dokonanego w W ilnie, wo­
bec tylu gwałtów dokonanych w kościele, 
szkole i pośród polskiego społeczeństwa, znik­
nąć musi bezpowrotnie myśl o mniemanym 
przymierzu.

To co przed kilkoma dniami działo się 
w Wilnie, w Warszawie jutro powtórzyć się 
może, a świat cały cywilizowany dowie się 
tylko o nowo utworzonej komisyi radzącej nad 
dobrem Rosyi, o zmniejszeniu armii, o koro- 
nacyi i o przygotowaniach czynionych do niej 
o adresach wurnopoddańczych, o gotowości 
wszystkich wiernych poddanych poświęcają­
cych życie, kraw i mienie za uchochanego, u- 
bóslwianego Monarchę!

Kiedyż nareszcie przejrzą narody, kiedyż 
to nareszcie oszukiwane w najpodlejszy spo­
sób rządy państw europejskich przetrzeć ra ­
czą oczy i zobaczyć grożącego im potwora. 
Byleby tylko nie zapóżno! U.

Paryż 1 6  maja 1882.
(*) Uwaga publiczna zwraca się głównie 

w stronę północnej Afryki. Niezdołały jej na­
wet odwrócić rozprawy w parlamencie nad 
projektem Freycineta do nowego prawa o wy­
dawaniu wychodźców, którzy na ziemi fran­
cuskiej szukali gościuuości i bezpieczeństwa 
przed prześladowaniem swoich rządów, nie 
osłabiły jej też rozprawy o pogrzebach cywil­
nych i szerokie wywody nad prawem rozwo- 
dowem. Dzienniki wiele wprawdzie piszą o 
Gambecie, a przeciwnicy jego śledzą każdą 
jego czynność i starają się sparaliżować wszy­
stkie jego starania o podniesienie się z chwi­
lowego upadku, lecz to nie przeszkadza im 
z pewną obawą spoglądać na południe.

O bankiecie dla maszynisty Grisella pod 
prezydencyą W iktora Hugo, o hałasach jakie 
pow.-tały, gdy Nadaud nazwał Gambettę obroń­
cą proletaryatu, o wyprowadzeniu za drzwi 
deputowanych radykalnych Clovisa Hughes i 
Toni Rtvdlon i wreszcie o mowie Gambetty, 
jaką wypowiedział z zapałem, gdy ujrzał swo­
ich przeciwników wyrzuconych z sali —- naczy­
taliśmy się tutaj do syta. Nie bedę wam je ­
dnak powtarzał zdan i opinii dziennikarskich 
o tej uczcie, powiem tylko, iż nie dla Grisella 
właściwie powiedziawszy była ona urządzoną 
lecz dla Gambetty, ażeby mu dać sposobność 
do zentuzyazinowania dla siebie robotników.

Mowę jego mocno oklaskiwano i zasługi­
wała na to, rozwinął w niej bowiem Gambetta 
bardzo zdrowe poglądy na kwestya robotni-



cza. 1 to  je s t  praw dą, co powiedział, że sp ra­
wa socyalna jako  taka nie istnieje sam a w so­
bie, są tylko pewne zadania socyalne do roz­
wiązania. Z adania te  sztucznie wyszrubowano 
do wysokości państwowego i społecznego prze­
w rotu, lecz tym  sposobem  nic się nie osiągnie. 
Ażeby zadania socyalne, to je s t  polepszenie 
stosunków  robotniczych przeprow adzić, na to 
po trzeba mieć w piersiach m iłość ludu . Tylko 
bowiem w zgodzie i przy w spółpracownictw ie 
sam ych robotników, można osiągnąć pożądane 
polepszenie bez czyjejkolwiek krzywdy.

Czy cel, jaki m iał G am betta , pozyskania 
a obie na nowo radykalistów , którzy się od 
niego odwrócili, został dopięty przez tę  św ie­
tną  m ow ę?... W ątpim y. B yła ona zanadto 
rozsądną , ażeby się m ogła podobać robo tn i­
kowi, opanow anem u przez m enerów, g łoszą­
cych potrzebę radykalnego przekształcenia spo­
łeczeństw a.

Nie widzimy też bynajm niej śladu przeje­
dnania dla G am betty  w obozie radykalnym . 
Podzielony na liczne stronnictw a, je s t  p rze­
cież zgodnym w oporze przeciwko jego  w pły­
wowi i w ag itac ji przeciwko um iarkowanej 
republice.

A gitacya ta  obchodziła świeżo jeden  z swo­
ich tryumfów nad ludźm i um iarkow ania. So- 
cyalista Joffrin , znany deklam ator, lecz n ie­
wierzący równie szczerze ja k  L ouisa M ichel 
w zasady, jak ie  głosi, obranym  zosta ł w cyr­
kule robotniczym  do rady  m unicypalnej m iasta 
Paryża.

Powodzenie to przeraziło m ieszczan pary ­
skich, rozradow ało socjalistów , lecz dało  im  
także przesadzone wyobrażenie o swojej sile.

W spom nieliśm y już , co nadaje im pozory 
siły. Solidarność w walce z oportunizm em  i 
um iarkowaniem  kończyć się zwykła z chwilą 
ustaw ania walki. Gdy się zaś zważy, że wśród 
licznych grup i stronnictw  radykalnych są 
frakcye przeciwne socyalizmowi, dojdziem y do 
przekonania, iż s iła  tego ostatn iego, nie je s t 
jeszcze im ponującą w Paryżu.

W szakżeż R ochefort najgorliw iej walczący 
w szeregach socyalnych, nie je s t  wcale so ­
c ja lis tą , P olem ika, jak ą  on prowadzi i wy­
trw ałe śc iganie wszelkiego wpływu i znaczenia 
G am betty , nieznużyło dotąd  jeszcze Paryżan. 
Rozchw ytują zawsze wszystko, co R ochefort 
napisze, chociaż nie zawsze już teraz pisze 
z ta len tem  „L a tarn ik a" .

Opozycya, jaką prowadzi przeciwko polityce 
rządu afrykańskiej, wiele się przyczyniła do 
lepszego jej ocenienia w obozie dem okraty- 
czno-radybalnym .

E ipedycyą do Tunisu  nazwał zaborem  do­
konanym  w in teresie k ilkunastu  kapitalistów . 
U spraw iedliw ianie jej wyższemi cywilizacyj- 
nem i zadaniam i je s t kłam stw em . F rancya nie 
m ia ła  żadnego praw a do T unisu , jak  go niem a 
do Egiptu.

D latego, że lichw iarze francuscy i angielscy 
pożyczyli g rube pieniądze m arnotraw nem u che- 
dyw owi, lud m a krew swoją przelewać dla 
zabezpieczenia im procentów  i zwrotu k ap ita ­
łów , a F rancya m usi narażać swoją potęgę 
i trwonić siły swoje w dalekich stronach, kie­
dy może się wkrótce okazać potrzeba użycia 
całej tej siły nad R en em , dla zapewnienia 
niepodległości Ojczyzny.

Co zaś je s t  najw strętniejszem , to w yprow a­
dzanie z ty tu łów  lichw iarsko-kupieckicii praw a 
do zaboru cudzej ziemi. Ja k  pow stańcy tune- 
tańscy walczyli za dobrą spraw ę, tak i A rab i- 
bej w Egipcie wraz z partyą  narodow ą m a 
zupełną słuszność, kiedy w o ła : Precz z óbce- 
mi rządam i, Egipt do Egipcyan n a leiy!

R epublika francuska depcze w Afryce te  za­
sady, które sam a u siebie wysoko ceni.

Zasada narodowej udzielności je s t św iętą 
i nietykalną. Tę zasadę zgw ałciła republika 
zabierając T unetan ią i teraz chce ją  zgwałcić 
w Egipcie.

T rudno odmówić słuszności tem u rozum o­
w aniu...

Rząd jednak  republikański je s t  oportuni- 
stycznym , to  znaczy, że nie kieruje się zasa­
dam i lecz in teresam i. A rgum entam i praw dy, 
słusznością spraw y nie da się pow strzym ać 
w swojej napastliw ości przeciwko Egiptow i.

W łaśn ie już  dzisiaj w ysłano rozkaz do es­
kadry  francuskiej stojącej w porcie F ireus pod 
A tenam i, aby rozw inęła żagle i popłynęła do 
K rety . T u połączy się z eskadrą angielską, 
a następnie uda" się na' brzegi Egiptu .

E gipcyanie więc zagrożeni są francusko-an­
gielską interw encyą. Co nastąpi dalej ?.. Czy 
okaże się potrzeba w ysłania wojsk lądowych 
do K airu , czy też A rabi-bej zatrwożony wi­
dokiem  obcych okrętów ustąp i i zostawi na 
tron ie  niedołężnego Tewfika pod rządam i fran­
cuskich i angielskich kom isarzy? bliska p rzy­
szłość okaże.

F rancya i A nglia gdyby się zgodzić m ogły, 
podzieliłyby się E gip tem . Do tego jednak nie 
przyjdzie nie pozwoli im na to  wzajem na 
zazdrość i podejrzywanie, a także i pan Bis- 
m ark  w Berlinie, w którego in teresie je s t  po ­
pychanie dwóch życzliwych mu sąsiadów na 
g ru n t ciągłego sporu i klasycznych kłótni, 
k tó ry  się im przywiąże niby B ośnia do nogi.

Ju ż  się niemiecki kanclerz zapew nił, iż oba 
zachodnie rządy bez pozwolenia E uropy, to 
je s t  bez jego woli, nic nie przedsięw ezm ą w E- 
gipcie. Czy w ysunie im  na kontro lera Turcyę, 
k tó ra  pod jego p ro tek c ją  zaczyna nabywać 
siły i znaczenia, czy w jak i inny sposób ich 
zapłacze, —  dość, że otw iera się nowa doba
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zaw ikłań w kwestyi wschodniej, k tóra być m o­
że, przyniesie nam  w ypadki, o jakich w tej 
chwili ani nad Sekwaną, ani nad Tam izą nie 
m a rz ą !

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
Rozbiór dzieła, pod ty tu łem :

„Dzieje Polski w  zarysie", przez Michała 
Bobrzyńskiego.

D rugie znacznie zwiększone wydanie. W a r­
szawa. N akład G ebethnera i W olffa. 1881. 

(w 8-ce, 2 tom y).

N a p isa ł H en ryk  Schm itt.
(Ciąg dalszy.)

W  trzeciej uwadze poucza nas au tor, że 
wyniósłszy przekonanie w łasnej winy narodu 
z badania (?) przeszłości je g o , oparł się po­
kusie, której wielu uległo historyków , u sp ra ­
wiedliwiania błędów  i uniew inniania anarchii 
jego  przyczynam i od niego niezależnem i. Jak ie  
to są owe badania je g o , wykazywałem już 
niejednokrotnie. Co więc powiedziałem z po­
wodu drugiej jego uwagi, m ożna i do trzeciej 
zastosow ać, a najlepszem  świadectwem w ar­
tości tw ierdzeń jego je s t samo panowanie 
Stan. A ugusta . Nie wchodzę w rozbiór py ta­
nia, czy C zartoryscy, m ając dok ładn ie  obm y­
ślany p lan  reform y, dobrze i roztropnie po­
stąpili , gdy w nadziei przeprow adzenia go 
uciekli się pod skrzydła opiekuńcze K ata rzy ­
ny II. Zwracam  jedynie uw agę na fakt n ie ­
wątpliwy, że zaledwie część tegoż przywiedli 
do skutku, wypowiedziała carowa stanowcze 
swe veto a na poparcie swego zaprzeczenia 
w ysłała w kraje R ptej trzy korpusy wojska, 
które S tan. A ugust oblicza na 40.080 ludzi. 
A utor tw ierdzi prawdzie, że to się stało  z p o ­
wodu sprawy innowierców, lecz kto zna do ­
kładnie cały przebieg rzeczy, wie o tćm , że 
spraw a innowierców czyli tak zwanej to le ran - 
cyi by ła płaszczykiem  jedynie, a celem g łó ­
wnym pogrążenie Polski w bezrzad największy, 
czego dowodem są ustawy sejm u delegacyj- 
nego uchwalone pod naciskiem  i g roźbą Re- 
pnina, k tóry  uwięziwszy trzech senatorów  i 
posła , zagroził, że w razie dalszego oporu, 
że z wielu innym i postąp i w tak i sam spo­
sób. I  w te j przecież delegacyi zteroryzowa- 
nej przez posła  carowej wniesiono dwa w a­
żne projekty, o których au to r nie wie wi­
docznie, skoro o nich całkiem  przem ilczał. 
Jeden  z nich dotyczył usam ow olnienia w ło­
ścian a drugi utw orzenia rady nieustającej, 
a oba upad ły  d la  tego wyłącznie, że R epnin 
oparł się ich przyjęciu. Czyż przytaczanie 
tych i tysiąca podobnych faktów je s t  w oczach 
au tora uspraw iedliw ianiem  błędów i anarchii 
naro d u ?  Czyż takie fak ta wolno historykow i 
pom ijać ? Byłby to  szczególny i dotąd  nigdzie 
nie praktykow any sposób pojm ow ania obo­
wiązków historyka i celu sam ej h istoryi. 
A u to r ciska grom y na cały naród za to , że 
nie zastosow ał tegoczesnej teoryi państw a i 
rządu, której tw órcą i obrońcą je s t ks. B is ­
m arck, do urządzeń swojej R ptej, albo że 
przynajm niej nie wziął sobie za wzór godny 
naśladow ania rządów m oskiewskich. Lecz na 
to nie m a dziś rady, ponieważ naród wolał 
w w. XV. i X V I. utw orzyć u siebie rząd 
wolny, który nie w ykluczał Sprężystości, cho­
ciaż ustró j jego parlam en tarny  spowodowywał 
ścierania się częste rządzonych z rządem , 
nadużywającym  swej w ładzy. N adużycia te  
w celach szczególniej nic wspólnego nie m a­
jących z prawdziwem  dobrem  ojczyzny, wy­
woływały opór, zamieszki i stopniowe coraz 
większe ograniczanie władzy rządowej, gdy na 
nieszczęście w w. X V II. i X V III. nie mieliśmy 
królów, którzyby na praw dę troszczyli sie o 
pom yślność i rozwój Rptej', i tern potrafili 
pozyskać sobie zupełną ufność narodu. A u to r 
narzeka, że u nas począwszy od wieku X V I. 
nie było ani siły przekonań u  ogółu ani 
owych wielkich charakterów  jak  w wielu in ­
nych krajach, k tóre zaw dzięczały tem u swą 
św ietność i potęgę. N a to  m ożna odpowie­
dzieć, że każdy naród je s t odrębnym  indy­
widualizmem , który nie koniecznie da się 
ubrać w ten  sam m undur i pikelhaubę. Nasz 
naród lub ił pokój, nie dążył nigdy do pod ­
bojów a tem  mniej do' św iatow ładztw a i 
ciem iężenia lub tęp ien ia innych narodów  i 
kochał się nam iętnie w swej wolności, a je ­
żeli w chęci obw arow ania swych swobód po ­
szedł za daleko i to  z narażeniem  się na 
niebezpieczne skutki zupełnego zw ątlen ia 'w ła­
dzy wykonawczej rządu, je s t w znacznej czę­
ści w iną królów naszych, którzy nie um ieli 
lub nie chcieli spraw ow ać rządów praw id ło­
wych, ale m atactw am i lub niedołężnem i za­
m acham i na wolność jego spowodowywali 
opór i rozw alnianie swej władzy i tak  już 
ograniczonej Myli się au to r tw ierdząc, że 
którykolwiek naród na święcie, m ający już  
rząd wolny, zrzekał się dobrowolnie na czas 
naw et długi swej wolności dla dom niem anych 
celów państw owych. W szędzie i zawsze za­
prow adzał ktoś podstępem  lub siłą  rząd sa ­
m owładny i u trzym yw ał go grozą siły zbro j­
nej a oraz surow em  i bezwzględnem  karaniem  
najlżejszego oporu. J e s t to istny  doktryne- 
ryzm . Żaden naród, k tóry  zakosztow ał wol­
ności, nie podda pewnie sam karku pod j a ­
rzmo niewoli. W chwilach wprawdzie wiel­
kiego niebezpieczeństw a dzieją się wyjątki, jak
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np. dyktatury  rzym skie, lub gdy jak ieś bardzo 
idei swej przyszłości, chociaż cel ten  ukry ­
wają pod osłoną szum nych a złudnych fra­
zesów. Na co ta  o b łu d a ?  Czyż nie lepiej 
w prost powiedzieć z p. Jerzym  M oszyńskim : 
precz z m arzeniam i, precz z ideałam i, precz 
z nadzieją odzyskania bytu niezależnego? B ę­
dzie to zawsze uczciwiej, niż m askow ać ja -  
kiem iś celam i idealnem i cele najzupełniej 
poziome, lub udaw ać, że w badaniach idzie 
wam o wykrycie bezwzględnej tylko prawdy, 
gdy w rzeczy macie z góry zam ierzoną ten - 
dencyą w ybitną, i do niej nakręcacie wasze 
m niem ane odkrycia. Posłuchajm y, w jaki 
sposób określa p. Bobrzyński cel tych b a­
dań. Otóż pow iada, że m ają służyć na to , 
aby wzbudzić w sobie ducha karności, łącz­
ności i zgody, ażeby w dzisiejszej pracy s p o ­
ł e c z n e j  uszanować jednostk i przodujące siłą 
swojej tradycyi, ta len tu , w ykształcenia i za­
sług , aby zdrową hierarchią wyrobić i u trzy ­
mać, by jed n i um ieli prowadzić a drudzy 
ich popierać i słuchać , aby poznawszy w całej 
grozie skutki lekkom yślnych porywów na 
uczuciu chwilowem polegających, zachować 
wprawdzie zapał, ale zbudzić w sobie zm ysł 
po lityczny , wyzyskanie w arunków , m ęską 
energią w ytrwania i p rac ą , aby pamiętając^ 
żeśmy upadli z powodu sądzenia się wyż­
szymi po nad praw a rządzące ludzkością, n a ­
być przeświadczenia, że dla nas jednych  w 
porządku św iata cuda dziać się nie b ę d ą , i 
że walkę o b y t na równych z innem i n aro ­
dam i praw ach prowadzić m usim y. Jeże li tę  
w ielosłow ną gadaninę zbierzem y w treść zro­
zum iałą, dowiemy się z niej, że oswoić się 
należy z faktam i dokonanem i, wyrzec się m a­
rzeń, słuchać jakichś niewym ienionych prze- 
wódzców i pod ich czyli rządu m oralnego, 
jak  go nazwał Szujski, sterem  dobijać się 
p racą czegoś nieuchw ytnego i niesform ułowa- 
nego w walce o byt.

Uwagę czw artą pośw ięcił au to r głównie 
obronie w łasnej przeciw  rozm aitym  zarzutom , 
jak ie  mu poczyniono po wyjściu pierwszego 
wydania książki jego. O tóż obstaje z wiel- 
kiem naciskiem  przy swojem tw ierdzeniu, że 
w dziejach nowożytnych P o lsk i, począwszy 
od w. X V I je s t  głównym  w ątkiem , około 
którego kupią się wszystkie inne, kw estya 
silnego a właściwie sam ow ładnego rządu, że 
zatem  kreślenie ich na tej podstaw ie je s t 
obowiązkiem każdego h is to ry k a , ponieważ 
w ten  sposób kreślone dzieje nie rozrywając 
uwagi czytelnika rzeczam i podrzędnem i i obó- 
jętuem i, i nie pozwalając mu spocząć na 
punktach św ietniejszych, dają wprawdzie obraz 
pełen grozy tej trzechwiekowej przeszłości, 
ale najbardziej zbliżony do rzeczyw istości. 
W edług tej doktryny nie wolno historykow i 
wciągać nic zgoła w swe opow iadanie, co nie 
odnosi się w prost do kwestyi rządu, a prze- 
dewszystkiem  winien wykluczyć zeń wszystkie 
św ietniejsze w ydarzenia, na których m ogłaby 
spocząć uwaga czytelnika i oderw ać ją  od 
owej kwestyi głównej. J e s t  to  rzeczywiście 
całkiem  nowe pojęcie celu i zadania dziejo­
pisarstw a, którego ile wiem, nie zastosowano 
dotąd nigdzie, ponieważ zawsze i wszędzie 
panowało przekonanie, że dzieje powinny być 
wiernym a więc prawdziwym  obrazem  tego 
wszystkiego, co się działo w przeszłości bez 
względu, czy było złem  lub dobrem , świe- 
tnem  lub hydnem , a dalej że całą tę m no­
gość ogrom ną wydarzeń powinny w ystawiać 
w przyczynowym z sobą związku, dając oczy­
wiście pierw szeństwo najważniejszym  w yda­
rzeniom  przed podrzędnem i lub  obojętnem i, 
które m iały znaczenie tylko przem ijające. Nie 
przeczę, że z kw estya rządu  łączy się mniej 
lub więcej część najważniejszych wydarzeń 
każdej epoki, lecz nie wszystkie, ponieważ 
każde społeczeństwo m a i po za kwestya 
rządu inne jeszcze cele i zadania, których 
dopięcie stanow i w arunek niezbędny jego  roz­
woju i postępu, a od sam ej jakości rządu  nie 
są zależne. Chociażbyśray się zresztą zgodzili 
na p ierw szą część tw ierdzenia au tora , że tak 
w trzech w iekach ostatnich jak  niem niej 
w dawniejszych przeszłości naszej kw estya 
rządu je s t najgłów niejszą i najważniejszą sp ra ­
wą, którą dzieje narodowe powinny się za j­
mować, m usim y przecież oświadczyć się bez­
warunkowo przeciw  drugiej, jako niezgodnej 
z praw dziwem  zadaniem  dziejopisarstw a i ska­
zującej je z góry na stronnicze wystawianie 
przebiegu wypadków, tudzież na rozm yślne 
zatajanie m nogich a nader ważnych szczogó- 
łów i okoliczności, czego najlepszym  dowo­
dem są w edług tej m etody skreślone jego 
dzieje P olsk i w zarysie. I  to  również je s t do­
tąd  kw estya otw artą , czy sam rząd sam ow ła­
dny lub silny zapewnia byt i rozwój narodów , 
jeżeli zarazem  nie je s t  dobrym  i bezwzglę­
dnie spraw iedliw ym , a dalej czy nieograni- 
czoność władzy rządowej, dozwalająca tejże 
wszelkiego rodzaju nadużyć, gw ałtów  i bez- 
prawiów, nie wiedzie tak  sam o do bezsilno­
ści i upadku państw  i narodów ja k  najwy- 
uzdańszy beziząd, skoro w dziejach ludzko­
ści m amy tak  m nogie .przykłady zniknienia 
bez śladu  z widowni dziejowej państw  najsa- 
mowładniej rządzonych, je ż e li się bez up rze­
dzenia i najzupełniej trzeźwo przypatrzym y 
zbliska tym  państwom  i narodom , w których 
do dnia dzisiejszego u trzym ały  się rządy sil­
ne, gdyż sam ow ładne i nieograniczone, utw ier­
dzimy się w przekonaniu , że teo rya au to ra , 
jakoby rząd absolutny z powodu tkwiącej
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w nim  siły najzbawienniejszy by ł dla państw  
i narodów, to row ał im drogę postępu i roz­
woju, a sam em  rozwinięciem wielkiej potęgi 
zbrojnej zabezpieczał ich istn ienie, je s t  nader 
błędna.w b

(Ciąg dalszy nastąpi).

Rolnictwo, M e l  1 przemysł.
Sprawozdanie

z posiedzenia krakow skiej Izby handlowo-prze- 
mysłowej z dnia 17 maja 1882 r.

Na wstępie in terpeluje członek Izby p. L i­
ban przewodniczącego P rezesa p. Baranowskiego 
w sprawie budowy odnogi kolei transw ersa lne j 
z Oświęcima do Podgórza i otrzym uje w yja­
śnienie, że Izba postąpiła w tej mierze stóso- 
wnie do dawniejszych uchwał swoich, poczem Se­
k re ta rz  Izby D r Leo uzasadnia powrndy p rze­
mawiające za popieraniem lin ii B iała-K ęty-A n- 
drychów-W adowice-Kraków jako dla interesów 
przemysłu i handlu wiele korzystn iejszej.

L inia Oświęcim Podgórze może pod w zglę­
dem ekonomicznym mieć na celu jedynie kon- 
kurencyą z koleją północną, gdy jednak  p rzy­
wilej kolei północnej kończy się w 1886 r. 
a w tedy czy to przez przyjęcie takowej w 
zarząd  państwowy, czy też przez stósowne 
ograniczenie wolności ustanaw iania ta ry f  prze­
wozowych, w razie przedłużenia kończącego 
się przyw ileju, rząd  będzie miał możność p rze­
prowadzenia zasadniczej reform y stosunków 
kom unikacyjnych, tem samem lin ia konkuren­
cyjna stałaby się zbyteczną, a  w ydatek na tę 
budowę wyłożony nieprodukcyjnym . —  Te za ­
tem powody skłoniły Izbę do popierania linii 
Biała-W adowiee-Kraków będącej nader ważnem 
uzupełnieniem zachodniej galicyjskiej sieci ko­
lejowej.

Przystąpiono następnie do wyboru delegatu 
do komisyi urządzająych międzynarodowe ta rg i 
zbożowe w wiedniu i we Lwowie i wybrano 
do pierwszej p. Em ila Barucha właściciela 
m łyna parowego w Podgórzu, do drugiej p. J . 
H olzera szefa firmy komisowej M atzner et 
Holzer w Rzeszowie.

W  końcu przedłożył Sekretarz d r  Leo dwa 
podania krakowskiogo S tow arzyszenia młodzie­
ży handlowej, z k tórych pierwsze' domaga się 
poparcia usiłowań podjętych w celu nie za li­
czania kelnerów  będących ty lko czeladzią do­
mową, pomiędzy pomocników przemysłowych, 
a drugie odnosi się do zam ykania handlów ko­
rzennych popołudniu w niedzielę i dnie św ią­
teczne. Co do pierwszego uchwalono jednogło­
śnie przychylić się do żądania młodzieży han­
dlowej i wystosować do m in isterstw a handlu 
przedstaw ienie przeciw  zaliczenia kolnerów 
w nowej ordynacyi przemysłowej pomiędzy po­
mocników przem ysłow ych; nad drugiem  zaś 
w yw iązała się obszerna dyskusya zwłaszcza, 
że wobec przeciążenia pomocników handlowych 
w sklepach korzennych a zw łaszcza w han­
dlach delikatesów , uznano ogólnie potrzebę 
pewnej reform y. W  tej m ierze wniósł p. Gu­
staw  B arach, by się postarać o ograniczenie 
w drodze ustawodawczej liczby godzin pracy 
pomocników handlowych do godzin 12tu i za­
pewnienie tym że co dwra tygodnie wolnej n ie ­
dzieli. Gdy jednak  młodzież handlowa domaga 
się bezwłocznego zaradzenia złemu przez spo­
wodowanie właścicieli handlów korzennych do 
zam ykania swych sklepów7 popołudniu w  nie­
dziele i św ięta, co nie należy do kompetencyi 
Izby dandlowej, nie mającej w tym  kierunku 
żadnej egzekutyw y, uchwalono mimo powszech­
nego uznania słuszności podniesionych zażaleń 
odrzucić wniosek p. B arucha i odmówić żąda­
niu młodzieży handlowej.

Na w ys taw ie  drobiu w W iedniu p. R. B a­
rański z Galicyi otrzym ał dyplom uznania 
w dziale kur, drobiu wodnego i p tactw a chowa­
nego dla przyjem ności, a wielki m edal srebrny 
za chów gołębi sportowych.

Telegram y zbożowe z dnia l7 g o  m aja. 
W iedeń: Pszenica za 100 kilogr. 12 .— do 
12.50 zł., żyto — •— do — •—  z ł., jęcz­
mień — •—  do — •—  z ł., kukurudza — *—  
do — ■— zł., owies — •—  do — •—  zł., oko­
wita pr. 10.000 liter procent 3 2 -50 do 32-75 zł. 
B uda-Peszt: P szen ica 100 kilogr. (n a  je sień ) 
10 70 do 10-72 zł., rzepak  (sierp ień  — w rze­
sień) — •—  do 13-25 zł. —  Berlin :  P szenica 
żółta (n a  maj czerw iec)229-50 m., żyto — •— m., 
spirytus 5 7 -— m ., olej rzepakow y 45*30. —
Szczecin■: P szenica — •— rz e p ik — • P a r y ż :
mąki 159 kilogr. 63*— fr., olej rzepakow y 
69 25 fr., spirytus — •— fr. — W rocław : P sze­
nica — •— , żyto — ■ — , owies — • — , spirytus 
— •— , kukurudza — •— . — Kolonia: P sze­
nica — •— .

Sprawy miejskie.
W czoraj odby ło  się pod  p rzew odn ictw em  

p rez y d en ta  D ra  W e ig la  posiedzen ie  R a d y  
m ie jsk ie j, n a  k tó rem  za ła tw iono  m nie jszej 
w agi re fe ra ty  budow nictw a m ie jsk ieg o , ja k ie  
pozosta ły  z poprzedn ich  dw óch posiedzeń .

O tw ie ra jąc  zaś posiedzenie zd a ł p rez y d en t 
sp raw ę z dw óch nasze  m iasto  gorąco obcho ­
dzących  k w esty j, m ianow icie sp raw y  te a tru  
i p rzysz łe j budow y odnóg k o le i tra n sw e rsa l­
n e j, w k tó ry ch  to  sp raw ach  p rez y d e n t u d a ­
w ał się b y ł p rze d  k ilk u  dniam i do W ied n ia .

Owoż co do te a tru  ośw iadczy ł p rez y d en t, 
że rząd  zezw olił n a  o tw arc ie  te a tru  k ra -
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kowskiego od jesien i b . r. i ze swej strony 
udziela 6000 złr. na koszta ulepszeń w gm a­
chu teatra lnym  przez komisyę żądanych, 
wszelako zezwolenie to udziela rząd  tylko 
na k ilka  la t, dopóki nowy budynek teatralny  
nie stanie.

Co do budowy kolei transw ersalnej łączą­
cej K raków  z zachodnio-południowem i m iej­
scowościami, to  rząd przy jął p ro jek t budowy 
dwóch linii, a  mianowicie linii: Czacza— 
Sucha—L anckorona— Podgórze— K raków , tu ­
dzież lin ii: Oświęcim— B rzeźnica— S kaw ina— 
Podgórze— K raków . — Linia środkowa Kal- 
w arya—W adow ice i t. d ., m a być później 
w ziętą na uwagę.

R ada  przy ję ła  tę relacyą do wiadomości.
Z innych spraw  na tem  posiedzeniu pod­

niesionych zapisujem y jeszcze tylko, że znany 
z gorliwości swojej o spraw y m iasta radca 
p. T rauczyóski zainterpelow ał .P rezyden ta , 
jak im  sposobem się to dzieje, ż eK asa  Oszczę­
dności m. K rakow a zam iast popierać p rze­
m ysł krajow y, zaprowadza ogrzewanie Mei- 
snerowskie w nowym gm achu K asy Oszczę­
dności. Mówca odwoływał się tu  do znanej 
naszym czytelnikom wzmianki w „Gazecie 
K rakow skiej* o tym  przedmiocie.

Przew odniczący w yjaśnił interpelantow i, 
że aczkolwiek m iasto a w szczególności R ada 
odpowiada za Kasę Oszczędności, to jednak  
R ada w ybrała w tym  celu W ydział (W ielki), 
k tóry  wyłącznie zajm uje się K asą Oszczę­
dności i jem u  też interpelacyę p. radcy, 
złożoną zresztą na piśm ie, zakom unikuje.

Interpelujący zgodził się na to i R ada 
uchw aliła nie otw ierać nad tą  odpowiedzią 
dyskusyi, chociaż domagało się tego dwóch 
radców formą jakoby  interpelacyi do tknię­
tych , w samej zaś rzeczy by ła  to spraw a 
całkiem  osobista naw et przedm iotu in terpe- 
Mćyi • nie dotycząca.

Przegląd polityczny.
Na czele dziennika zamieszczamy dzisiaj 

korespondencyę z W iednia w sprawie szląz- 
kiej. —  Smutny obrót zaczyna brać ta  sp ra ­
wa, chociaż niewątpimy, że Koło polskie s to ­
jąc  na legalnym gruncie ustawy o równo­
uprawnieniu językowem, niepowinno się dać 
zepchnąć z raz obranej drogi. Akcya samych 
Szlęzaków jest najważniejszą. Niemając po­

dparcia u tamtejszych posłów, winni je Szlą- 
zacy znaleść u swoich rodaków, bądź cobądź, 
wpływowych. Strachy „N. fr. Pressa* i gro­
źby interwencyi jakoby pruskiej, są remini- 
scencyą tegoż organu z dawnych czasów, 
kiedy to żywioł niemiecki z ty tu łu  łączności 
z wielkim Vaterlandem niemieckim odwoły­
wał się nieraz do jego powagi i uciekał pod 
jego opiekę. Dzisiaj te czasy minęły, a co 
najmniej Polacy nie powinni na nie zważać 
i leczyć Monarchię i jej rządy od podobnej 
słabości.

Na polu polityki międzynarodowej nie za­
szły żadne wybitne wypadki, zmieniające sy- 
tuacyę. Sprawa egipska jest jeszcze ciągle 
przedmiotem szerszej uwagi zwłaszcza wobec 
kategoryczuego okólnika Porty, którego treść 
podał wczorajszy telegram. Okólnik ten jest 
odpowiedzią na uwiadomienie anglo-francuskie 
z dnia 16 b. m. w sprawie wysłania skombi- 
nowanej eskadry. Gabinety zachodnie mogły 
się teraz snadnie przekonać, że w Konstanty­
nopolu kieruje jakaś inna, silniejsza jak suł- 
tąńska ręka.

JJrzędowe koła włoskie zdziwione są wedle 
Agenzta S te f  ani zapowiedzianą demonstracyą 
floty angielsko-francuskiej, gdyż krok ten stoi 
w sprzeczności z identyczną notą angielsko- 
francuską z 11 lu tego , w której oba te mo­
carstwa przyznały kompetencyę Europie. Agen- 
zia  Stefani zaprzecza, jakoby Włochy doma­
gały się udziału w demonstracyi morskiej. 
Rząd włoski stanowczo przestrzega zasady 
kompętencyi koncertu europejskiego w spra­
wie egipskiej. Zaś Journal de St. Petersburg 
dowodzi, że pogodzenie się kedywa z  m ini­
strami nie usuwa bynajmniej trudności spra­
wy egipskiej. Sądząc ze wszystkiego, należy 
życzyć, ażeby trudności te zostały usunięte, 
co nastąpić może tylko w takim razie, jeżeli 
nie będzie położony nacisk na tak zwaną 
przewagę pewnych mocarstw, lecz jeśli uzna- 
nem zostanie, iż jedynie przeważnym in tere­
sem jest utrzymanie pokoju, to zaś osiągnię- 
tem być może jedynie przez porozumienie się
mocarstw.

„Presse“ zamieszcza telegraficzną wiado­
mość z Belgradu, że 60 uzbrojonych Czarno- 
górców, dowodzonych przez dwóch nieofieyal- 
nych oficerów moskiewskich, chciało w okoli­
cach Uszicy przedrzeć się do Bośnii i Herce­
gowiny ; prowadzony przez nich transport broni 
i amunicyi został zatrzymany a do pochwyce­
nia samejże bandy wysłano oddział wojska, 
który już kilku powstańców aresztował.

Z Dubrownika piszą pod dniem 12 b. m. 
do „Poln. C orr.“: „Dzisiaj rozpoczął się tu ­
taj asenterunek, który ze względu, że połu­
dniowa Dalmacya dostawia rekruta tylko do 
obrony krajowej, odbywa się pod kierownic­
tw em ' kapitana landwery Czarnicza. Okoli­
czność, że pierwszy pobór roku zeszłego od­
był się w całym okręgu dubrownickim w zu­
pełnym porządku i ludność obecnie zdaje się

być jak najlepiej usposobioną, pozwala spo­
dziewać się, że i teraz także asenterunek zo­
stanie przeprowadzony bez żadnego zajścia. 
Natom iast nieco wątpliwe są stosunki w okrę­
gu kotarskim, gdzie komisya asenterunkowa 
rozpocznie ju tro  swoje czynności pod kiero­
wnictwem kapitana Valenticza. Ponieważ przy 
dokonanym zeszłego miesiąca spisie obowią­
zanych do służby wojskowej, jedynie Pobo- 
rianie stawili opór władzom, w innych zaś 
miejscowościach starostwa kotarskiego spis od­
był się spokojnie, z wyjątkiem naturalnie Kry- 
woszy i graniczących z nią okolic, które uwa­
żają sprawę powstania za własną, przeto pra­
wdopodobnie i tutaj także przebieg rekrutacyi 
będzie pomyślnym. Zresztą zabezpieczono się 
na każdy wypadek. Wojska zostające pod do­
wództwem pułkownika Blaszkowicza, obsadziły 
w południowej części Bocca di Cattaro, aż 
pod Spuże wszystkie ważniejsze punkta, skut 
kiem czego nie ma powodu do obawy zabu­
rzeń*.

W  sprawie n o m i n a c y i  w s p ó l n e g o  
m i n i s t r a  s k a r b u  pisze Budap. Corresp: 
„W edług  naszych informacyj w kołach decy­
dujących panuje przekonanie, że spuściznę 
po wspólnym m inistrze skarbu p. Szlavym 
powinien objąć w ęgierski mąż stanu, ażeby 
we wspólnym m inisterstw ie zaąiadał W ęgier. 
Poniew aż urząd wspólnego m inistra skarbu, 
odkąd do zakresu jego działania przyłączono 
najwyższy zarząd nad prowincyam i okupowa- 
nemi, s ta ł się nadzwyczaj ważnym i trudnym , 
rozum ie się samo przez się, że z kandydata­
mi do tej posady potrzeba koniecznie poro­
zum ieć się wprzód co do agend m ających 
wejść w zakres wspólnego m inisterstw a sk ar­
bu. W  obecnych zresztą okolicznościach, tru ­
dno byłoby znaleść m ęża, który bez poprze­
dniego ścisłego oznaczenia zakresu swych 
przyszłych zadań, byłby  gotów objąć tekę 
m inisteryalną. Z daje się, że tak ie  właśnie 
uk łady  toczą się obecnie, a jak o  kandydatów 
na posadę wspólnego m inistra skarbu  może­
my wymienić pp. Ludw ika T i s z ę ,  hr. Gezę 
S z a p a r e g o  i hr. Józefa Z i c h e  go*.

Po kilkudniowej przerwie rozpoczęła Rada 
państwa dalsze prace.

Na posiedzeniu tem przedłożył minister 
skarbu projekt ustawy o uwolnieniu od stę­
pia pożyczki 1,103.000 złr. i 1,919.400 złr. 
zaciągnąć się mającej przez galicyjski Wy­
dział krajowy. Na tem  posiedzeniu przyjęto 
w drugiem i trzeciem czytaniu kredyty do­
datkowe na pomnożenie liczby rewizorów by­
dła i na żandarmeryę graniczną w G alicji 
i Bukowinie.

— Komisya prawnicza Izby deputowanych 
obradowała na trzech posiedzeniach nad pro­
jektem  ustawy o egzekucyi politycznej dla 
wierzytelności hipotecznych „Banku krajowego 
królestwa Galicyi i Lodomeryi z W . Ks. K ra­
kowskiemu* Reprezentant rządu Steinbach 
przedstawił motywa. Nitsche i Sturm  podnieśli 
konstytucyjne wątpliwości. Giovanelli wystąpił 
przeciw projektowi ustawy. Toraaszczuk w za­
sadzie zgadza się na projekt, ale żąda ścieś­
nienia przywileju. Grunwald ostrzega przed 
takiemi eksperymentami i sądzi, że galicyjski 
Bank krajowy może tak samo jak  czeski osią­
gnąć cel swój bez przywileju. Jasiński ubo­
lewa, że znowu okazuje się brak życzliwości 
dla galicyjskiej sprawy krajowej i wykazuje 
potrzebę przywileju. Spławiński wybrany re­
ferentem. Na następnem posiedzeniu Madejski 
obszernie odpierał podniesione zarzuty zasa­
dnicze. Tomaszczuk zaproponował pewne ścieś­
nienia a poparł go Nitsche. Sturm  wita nową 
instytucyę jako pożyteczną i potrzebną dla 
wydobycia włościan z niedoli, nie sprzeciwia 
się politycznej egzekucyi, ale nie chce wyklu­
czać orzeczenia sądowego. Referent Spławiński 
zgadza się, aby za podstawę egzekucyi poli­
tycznej służyć miał oprócz wyciągu z głównej 
księgi rachunkowej także skrypt dłużny i aby, 
jak to się dzieje w sprawie pretensyi Banku 
austro-węgierskiego, dłużnik miał prawo wnie­
sienia skargi sądowej z żądaniem zawieszenia 
egzekucyi, jeżeli jego zarzuty opierają się na 
dokumentach, stanowiących zupełny dowód.

Przyjęto §. 1 projektu w brzmieniu, że po­
lityczna egzekucya obejmować ma tylko od 
setki i annuitety. Na następnem posiedzeniu 
przyjęto dalsze paragrafy.

Parlament niemiecki odroczył się do dnia 
6 czerwca.

Do Berlina przybył onegdaj hr. Loris-M e- 
likow.

KRONIKA.
Kraków dnia 20 maja.

Marszałek krajowy, dr. Zyblikiewicz , udał 
się do Wiednia na posiedzenia Izby Panów.

Komitet w ystaw y  rolniczo - przemysłowej 
w Przemyślu, który uznania godną rozwija 
energię, zawiadamia nas, że wystawa otwartą 
będzie 31 sierpnia, a zamkniętą 10 września.

Gdy na nagrody i pokrycie kosztów urzą­
dzenia wystawy znacznego potrzeba funduszu, 
przeto urządza Komitet na ten cel loteryę 
fantową, która odbędzie się w czasie wystawy. 
Dwadzieścia pięć sztuk losów po 1 złr. przy­
słał Komitet na nasze ręce , w celu rozsprze- 
daży; mamy nadzieję, że prenumeratorowie

nasi rozbiorą je dla poparcia szlachetnych 
i użytecznych usiłowań Komitetu wystawy.

Na ulicy Lubicz, którą najwięcej przechodzi 
osób, udających się na kolej, do teatru, strzel­
nicy i cmentarza; kurz i śmiecie znajdują się 
nieraz w takiej ilości, że przejść bez zaku­
rzenia sukien niepodobna, a u obcych, jak na 
w stępie, nienajlepsze to robi wrażenie.

Cmentarz na Półwsiu Zwierzynieckiem od
paru tygodni jest w najopłakańszym stanie___
sztachety zbutwiałe i prawie wszystkie przez 
wiatr wywrócone, a gmina ani myśli o re- 
stauracyi.

Z Tarnowskich okolic donoszą, że tyfus 
u starszych, a u dzieci angina i difteritis wiele 
ofiar wybierają.

W Chutowie, w Pilznieńskiem, pojawiła się 
ekstatyczna dziewczyna, która utrzymywała, 
że widzi Matkę Boską. Zbiegły się do niej 
tłumy ludu z okolicy, lecz władza duchowna 
i świecka interweniowały i  skłoniły lud do 
rozejścia, a dziewczynę z powodu objawów 
obłąkania oddano pod obserwacyę.

Od jednego z naszych Weteranów, w walce 
orężnej w roku 1831, otrzymujemy następujące 
wyjaśnienie faktyczne, za które Mu serdeczn e 
wdzięczni jesteśmy:

Szanowny Panie Redaktorze!
Minęła nadzieja, że ktoś obeznany z wy­

padkami powstania 1831 r. na Ukrainie i P o­
dolu, zechce powiedzieć słowa prawdy i spro­
stować fantastyczne ubarwienia nekrologu 
w „Gazecie Narodowej* i mylne rektyfikacye 
p. S. B. w „Gaz. Krak.*. Pomimo więc cierpienia 
i niedołęstwa starości, biorę za pióro, boć prze­
cie trzeba nam prawdy nawet w drobnostkach.

Piotr Płauszewski, syn ubogiej szlachty, sie­
rota podobno, wychowywał się, jak to niegdyś 
bywało, w domu zamożniejszym z dziećmi An­
drzeja Zeliszowskiego w Werbce wołoskiej na 
Pobereżu. Z temi dziećmi pojechał do szkół 
Winnickich, a około 1825 r. przyjął obowią­
zek oficyalisty u znanego pana Barczewskiego 
w Olszance. Ten pan przyjął na siebie orga- 
nizacyą powstania w Olhopolskiem ; lecz jak 
Jaroszyński, Sulatyccy, Czarnomscy i tylu in­
nych panów, tak i Barczewski, nic a nic nie 
zrobił, a gdy powstanie wybuchło, rzec można 
instynktowo, bezładnie na pojedynkę, Płau­
szewski wychowany w rodzinie, która całkiem  
wygasła w powstaniu, w emigracyi na Kauka­
zie, czul inaczej od swego pryncypała, zwer­
bował kilku ochotników, zabrał broń i konie 
dworskie, zostawił żonę (która żyje dotąd na 
tułactwie, Przyp. Red!) i małe dzieci i poszedł 
na oślep, bo Polska wołała. Po kilkodniowej 
błąkaninie dobił się do powstania Sobańskich 
i Jełowickich pod Krasnosiółką; lecz i dzielił 
jego losy aż do wkroczenia do Galicyi. Tu 
znalazł przytułek w Siekierzyricaeh u pana 
W itwickiego, sprowadził żonę i dzieci i z niemi 
udał się do Francyi.

Czy nekrolog tak prosty i czysty nie byłby 
chlubnym dla pana Płauszewskiego i dla innych 
panów, gdyby nań zasłużyli. ?

Teraz o powstaniu. W dni kilka po kata­
strofie Daszowskiej, sprowadzonej niedołęstwem  
prawego, lecz obarczonego wiekiem dowódcy, 
a bardziej jeszcze manią manewrowania po na­
poleońska powstańcami pod działowym ogniem, 
znękani i zmniejszeni zbliżaliśmy się do Tyw- 
rowa. Szwadron Jełow ickich, idący w awan­
gardzie , ujrzał za Tywrowem dwa. szwadrony 
już sformowane; nie namyślając się, przebiega 
Tywrów, przeciska się przez kołowrót, formuje 
się pod karabinkowym ogniem konnych strzel­
ców i przypuszcza szarżę. W kwadrans może 
oba szwadrony moskiewskie, rozbite przez j e ­
den powstańczy, rzucają się do Bohu. Roszta 
powstania, gdy nadciągnęła, miała widok pły­
wających i tonących. Mieliśmy kilku rannych.

Po Tywrowie znowu marsz prawie bez spo­
czynku, nogi ponabrzmiewały. Po nocnym  
marszu już dniało, gdyśmy drzemiąc, wycią­
gnęli z lasu pod Obodne; ocuciło nas w ołan ie: 
„Prosim hospoda* i spostrzegliśmy o sto kro­
ków w bok oficera na koniu, w stosowanym  
kapeluszu, a daleko za nim linie kawaleryi 
sformowane i działa. W mgnieniu oka roz­
wlekłe trochę szeregi nasze, zwróciły się fron­
tem do nieprzyjaciela i bez wyższej komendy, 
prowadzona przez oficerów, wygięła się linia 
nasza w półksiężyc po tatarsku. Zagrzmiały 
działa ku środkowi naszemu, padł oficer Skurat 
i kilku żołnierzy. Szarża skrzydeł stała się, 
rzec można, szaloną, działa ucichły, artyle- 
rzystów wykłuto, kawalerya rozbita, ucieka na 
wszystkie strony, zaczęła się gonitwa. Kto 
wziął jenerała Szczuckiego do niewoli? Kilku­
nastu dawało mu obroty to z prawej to z le­
wej strony, on się nie bronił, a komu pałasz 
oddał? Nie wiem. Z oficerami stało się tak 
samo, wzięto jenerała Szczuckiego, kilkunastu 
oficerów i dwa d ziała , bo więcej nie b y ło ; 
kilku oficerów umknęło, a między nimi i stó- 
sowany kapelusz, co nas ocucił, wołając: „Pro­
sim hospoda*.

Działa zabrane służyły nam pod Majdankiem; 
tam je nam odebrano i przy nich zginął szef 
sztabu Orlikowski, nie zaś pod Obodnem").

N ieszczęściem , n ie m ogę pow ołać na św ia­
dectwo braci kolegów  z em igracy i, już w y­
marli, żyjących kilku na Podolu i U krainie wy-

*) Pow szechnie twierdzą na P odolu , iż O rli­
kowski zginął pod Obodnem. Pożądauem byłoby 
rozjaśnienie tej kw estji. Może znajdzie się  o tem  
dokładniejsza wiadomość w dziele Feliksa Wro- 
tnow skiego. (P rzyp . Red.) I

ruieniać nie m o g ę , bo jeżeli tu są pisarze, 
co depczą po grobie emigracyi i plugawią go 
swym jadem, dla czegożby moskale nie mieli 
mścić się na starcach za czyny, pokryte pół— 
setkiem lat.

Opowiadam, jak było, bo widziałem, a o za­
branym niewolniku tem bardziej, bo piecza 
nad nimi powierzoną była memu ojcu. On re- 
kwirował dla nich w artę, żywność, podwody 
i doprowadził do Majdanku.

Kończę zdaniem ogólnem o powstaniu Po­
dolsko - Uraińskiem, było to dziecko prawe 
Racławic, brakło mu Ojca Kościuszki, a po 
nim Autora Lasoty.

Racz przyjąć szanowny Redaktorze moje 
uszanowanie.

Kraków, W ielopole, Nr. 22.
T. Serednicki. 

powstaniec ukraiński 
i emigrant z 1831 r.

Telegram! „Gazety M o i s ł i s j " .
Wiedeń 10 m aja, Wczoraj toczyła się w ko- 

misyi dróg żelaznych Izby deputowanych dys- 
kusya nad połączeniem galicyjskiej kolei trans­
wersalnej z W ęgrami. W dyskusyi tej uwy­
datniono szczególnie znaczenie strategiczue 
zaproponowanej liuii poczem linia ta  została 
zatwierdzoną w myśl przedłożenia rządowego.

Wiedeń, 20 waja. Jeneralne zgromadzenie 
członków Towarzystwa kolei K arola Ludwika 
zatwierdziło wniosek rady zawiadowczej, żą­
dający, aby z czystego zysku rozporządzane­
go , wynoszącego 1,760,597 złr. rozdzielić su­
mę 1,083,000 złr. jako dywidendę , tak, że 
na każdą akcyę wypadnie 4  złr. 75 c. su- 
perdywidendy, a na kupony procentowe 10 złr. 
Resztę zaś przeznaczono na utworzenie fun­
duszu dla odnowienia mostów na linii kolejo­
wej. Rada zawiadowcza została nraocowaną 
do postarania się o koncesyę na wybudowa­
nie kolei lokalnej z Jarosław a do Sokala, i 
do zebrania na ten cel około 5 milionów przez 
wystawienie obligacyj lub emisyę nowych akcyj.

Berlin 20 maja. Komisya monopolu ty tu- 
niowego odrzuciła 21 glosami przeciw 3 
wszystkie paragrafy projektu monopolu tytu- 
niowego.

Paryż 20 maja. E  s s a d basza wręczył 
F r e y c i n e t o w i  okólnik porty. Temps 
stwierdza lakoniczny charak ter okólnika, do­
dając, że zwierzchnictwo Porty  nad  Egiptem  
nie było nigdy zakwestyonowanem, ale Fran- 
cya ma prawo w ysłać flotę do Egiptu i 
wszystkich miejsc, w którychby interesa na­
rodowe by ły  zagrożone. Okólnik nie zmieni 
wcale sytuacyi i powziętych decyzyj.

Pe tersburg  20 maja. Obiegają pogłoski, 
że sie spaliła trzecia część Kowna. Pożar do­
tknął przedewszystkiem żydów. Okólnik na­
czelnika miasta zakazał ludziom bez zatru­
dnienia zbliżać się do miejsca pożaru. Mały 
stan oblężenia w okręgu Woroneskim został 
zniesiony.

Petersburg  20 m aja. Sytuacya w Moskwie 
z powodu w ydania mnóstwa przepisów po­
licyjnych nie je s t trudną do zniesienia. Zw y­
k łe  zatrudnienia m ieszkańców leżą odłogiem ; 
giełda je s t przepełniona waloram i rosyjskie- 
mi. Dziennikom  zakazał rząd pisać o kw e- 
styi żydow skiej; u trzym ują, że policya obawia 
się w ybuchu prześladow ania żydów w samej 
rezydencji. N a nowym rynku stoi posteru­
nek kozaków. Liczba osób, w yjeżdżających 
z Rosyi za granicę je s t nader w ielką. 15,000 
mieszkań stoi podobno pustką.

Londyn 20 maja. Izba deputowanych przy­
ję ła  po dwudniowej dyskusyi w drugiem czy­
taniu irlandzki bil koercyjny 383 głosam i 45.

Aleksandria 20 maja. E skadra francusko- 
angielska zaw inęła do Portu. Główne pozy- 
cye zajęli Francuzi. Oficerów czerkieskich 
uw ożą na obcych statkach.

N A D E S Ł A N E .
Wystawa T ry e s te ń sk a  w 1882 r. Komitet 

wykonawczy tej Wystawy poruczył sporządzenie 
Katalogu znanej Ajencyi inseratowej Rudolfa Mos- 
sego. — Katalog ten zawierać będzie historyę 
Tryestu i historyę jego handlowego ro z w o ju , tu­
dzież dokładny wykaz wszystkich wystawców, plan 
sytuacyjny i wreszcie dodatek inseratowy, który 
to z tablicami ogłoszeń firmy Rudolfa Mossego 
stanowić będzie na tej wystawie jedyne przedsię­
biorstwo inseratowe. Katalog ten pomimo zna­
cznej objętości (400  — 500 stron) i pomimo oz­
dobnego wykonania niebędzie więcej nad 70 cen­
tów kosztował.

Kursa telegraficzne z d. 21 maja 1882.
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 76*60. Renta srebrna 77*30. Renta 
złota 7420. Renta złota węgierska 119*80. Losy 
z r. i 860 130*75. Akcye banku narodowego 826'—. 
Akcye kredyt. 344'—. Londyn 119*95. Srebro —•— . 
Napoleony 9*51, Lombardy 143 25. Losy 7. roku 
1864 174*75. Akcye kolei Karola Ludw. 312*75. Akcye 
Lwow. Czerń iow. 173*— . Akcye kol. wee*. północuo- 
wschodn. 165*—. Akcye Anglu-Banku 128*—. Oblig. 
indem, galicyjsk. 101*—. Losy prem. węgierskie 119 —.. 
Akcye kolei Kosz. Bogom. 150*—. Akc. kolei pdłn, 
achod. austr. 209*—. 0%  Listy zast. hipoteczne 102 25. 
Marki 58*60. Kuble 12137. <a% Listy zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 10150 Akcye Siedmiogr. —. _ .  
N. Renta pap. 92*—.

Usposobienie giełdy: stałe.



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 61.

Oficyaliści gospodarczy,
subjekei handlowi, urzędnicy lasowi, ręko­
dzielnicy i osoby wszelkiej kategoryi o trzy­
mują najpewniej umieszczenie przez „GA­
ZET Ę  O FE R T O W A ", która Igo i logo 
każdego miesiąca począwszy od Igo czer­
wca b. r. zostaje wydawaną w 10,000 
egzem plarzach do wszystkich dziedziców, 
dzierżawców dóbr zi. m d.ich. pm 'o stw , fa­
brykantów , kupców, restauracy j, cukierń , 
kaw iarń  gratis, ofrankowaną i wysyłaną. 
Przez „GAZETĘ O FER TO W A " można 
najłatw iej sprzedać jak o  i kupić realności 
ziemskie, kamienice, sklepy, ogrody i t. p. 
Ogłoszenia (anonsa) kosztują za każde 20 
lite r petitem  po 10 centów, przy całorocz- 
nem ogłaszaniu 1 i * %  rabat. Ogłoszenia 
wraz z przynależną kwotą należy wprost 
do E kspedycyi „Gazety O fertow ej" w K ra ­
kowie przy R yn k u  g łów nym  pod L. 11 

■nadsyłać.
Ekspedycya.

Do zbierania ogłoszeń je s t  upoważniony 
P a n  H audrowicz Stanisław , k tó ry  je s t za­
opatrzony w kw itaryusz. 620 2-2

MĘ2CZYZNA
w sile  w ieku, u lądujący językiem  polskim 
i niemi -i kim, mogący wykazać się chlu- 
bnemi św iadectwam i, poszuku je  diurnum 
lub innego zajęcia. — Ł askaw e oferty  
p rzy jm uje  pod adresem  A .  A . .  04646. 

poste re s tan te  Kraków.
607(3-4)

AK ADEM IK
życzy sobie udzie lać  lekcy j p ryw atnych  
w p rzedm io tach  w g im nazyum  w y k ład a ­

nych. 605(3 3)

W iadom ości u d z ie li A d m in is tracy a  G a­
zety  K rak o w sk ie j ul. Szew ska 1. 4.

asfalterz,
b. Agent W arszawskiego Przed­

siębiorstwa A sfaltowego

a  w ykonyw a w szelk ie roboty  
a  w  zakres fachu jego wchodzą- 
a  ce, rodzimemi asfaltami Lim- 

m erow skim  i W łoskim .

J  A dres: 618(2-6)

Ą Kraków, Rynek Główny, Nr. 29, 
Ą II. piętro w oficynie.

►
►
►
►
►
►

►
►
►
►
►

►

►
►

WILHELM FENZ
w Krakowie,

poleca wielki wybór świeżych i naj­
modniejszych

GUZIKÓW
czarnych i fantazyjnych we w szyst- 
ó50(ii-?> kich odcieniach.

W Krakowie.

i x i x i x t x t x  x t x i x t x t x t
*  2 5  lat istniejące

JBIURO NAUCZYCIELEK?
>< Heleny Nowoleckiej
X  K r a k ó w ,  u l .  W l ś l n a  1 . ©_ 8
w  Ułatw ia wybór żądanych Nauczycielek 8 
| i  Nauczycieli — posiadających o d p o -2  
La wiednią kwalifikacją, tak  pod względem y  
^  nauk szkolnych, jak  również i dokładnej 2  
y  znajomości języków obcych — oraz mu- y  
g  zyki, śpiewu i rysunków, tudzież — po- g  
W leca W ychow aw czynie, Bony — polki 5 
0  i cudzoziemki. g
y  Zlecenia w tym  zakresie załatwiane y  
0  są przez korespondcncyę lub za oso- g  
y b is te m  porozumieniem. ‘ 598 4-6 y
IX IX IX IX IX X IX IX IX IX *

SALON MÓD
JdZEFIHY ZAWISTOWSKIEJ

Kraków, Rynek 46/7.

P oleca

k a p e lu sz e  p a ry s k ie
p rzy jm u je  zam ów ienia 

na kostiumy letnie  — wyprawy weselne.

Z am ów ienia na p row ineye u sk u teczn ia  
się  sp ieszn ie . 602(6-?)

u b i ó r  <f>"w m ę s k i c h  

Rynek główny, pod Nr. 4 0 ,1 .  piętro 5
(obok hotelu Drezdeńskiego). *

Utrzymuje ciągle zapas t
GOTOWYCH UBIORÓW ♦

na Każdą porę roku, ♦
obstalunki przyjmuje i takowe ♦  
rzetelnie w najkrótszym c za s ie  X 
uskutecznia. — 616(2-13) i

► ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦£

0  ustanowieniu i upadku

Konstytucji 3p Maja
przez H u gona  K o łłą ta ja .

Cena 1 z łr.

Historya iwoliięji 1791 rołii
przez je n e ra ła  Jó ze fa  Z ajączka. 

C ena 60 ct.

Wojna m osk iew sk a .
P am ię tn ik  S tan is ław a  Ż ółk iew skiego  

H etm an a  W. K oronnego.
Cena 40 ct.

Zasady sztuki wojskowej
przez J . T arnow skiego , 

H etm ana  W ie lk ieg o  Koronnego. 
Cena 20 ct.

Ż y w o t  H. K o ł ł ą t a j a
przez J a u a  Ś n iadeck iego .

C ena 40 ct. 612(2-8) 
„O m iłości o jczyzny" ks. P io tra

S k a r g i ........................................... 10
„B ajk i"  St. T rem beck iego  . . „ 1 0
„C óra P iastó w " W Syrokom li . „ 10
„N ajem nica" Szew czenki . . „ 1 0
„P ieśn i nabożne" F . K a rp iń sk ieg o  „ 10 
„W iesław " K. B ro d z iń sk :ego . „ 10

Pow yższe d z ie ła  św ieżo o p u śc iły  
p rasę  w tan iem  w ydan iu  „B ib lio tek i 

M rów ki" we Lwowie, nak ładem

Księgarni Polskiej.

J. IH N A TO W IC Z
Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie Sukiennioe Kr. 20

w y ra b ia :

Mydłii do
toaletow e, higieniczne, kosm etyczne, do golenia brody, gl 

^cerynowe i t. p. z rożnemi zapacham i tak  do twarzy, jak  d 
rak od 10 cent. do 1 złr.

Środki do wyw abiania plam, mianowicie:
O  f l  a l l  n o  wy w^bia plamy z ku rzu , p o tu , tłuazczu, p iw a, mleka, 
w U d l l l l d j  pleśni i t. p. 35 cent.

Benzoli na, wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 c.

E t i l i n a ,  wywabia płamy z farb od podłogi, flakon 25 cent.

J a  w elin  a, wywabia plam y owocowe i z wina czerwon 

O ksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atra 

Środki do wytępienia owadów, mianowicie:

Fenilin, przeciw molom, flakon 60 cent.

G r y lo i l ,  flak o n r3 0 ° lly’ N elkie ' m al? s10110? ’ ) szczypawki i

P r o s z e k  perski »>» pchiy ; t , 5| 10i 30 centów.
A l i c k e n i n  na wytępienie grzybu domowego niezawodny, litr 50 

Powyższe w yroby zo s ta ły  w yszczególnione czterem a m edalam i za s łu g

Ina czerwon. flak. 20 c 

amontu.

472 3

t. p.

b rr  2 Poszukuje
z a j ę c i a i pracy
zupełnie na majątku podupadła Familia z Kró­
lestwa Polskiego, a rodem z Krakowa, gdzie 
w bardzo wielu Domach jest znana.

Ojciec, zasłużony krajowi obywatel, w sile 
wieku, uzdolniony w zawodzie gospodarskim, 
a postępowym; z maszynami i narzędziami 
rolniczemi obeznany i najchlubniejszemi świa­
dectwami zaopatrzony

Matka zas przezzbieg okoliczności wyuczona 
w krawieczyznie damskiej, oraz udzielaniu le ­
kcyj kroju według metody paryskiej, a córka 
najstarsza wykształcona w językach: polskim, 
francuskim i cośkolwiek w niemieckim, oraz 
dokładnie w muzyce, tak, że może objąć zaraz 
posadą tutaj w Krakowie lub też na prowincyi, 
gdzie lat 3 w dwóch Domach obywatelskich 
jako guwernantka zostawała, a najchlubniej­
szemi świadectwami się poszczycić może.

Polecając się zatem łaskawym wzglądom 
i protekeyom Szanownej Publiczności z nad­
mienieniem, że każdego czasu ojciec wspo- 
mnionej rodziny obejmie posadą Administra­
tora,Rządcy ekonomicznego, Kasyera, Maga­
zyniera lub też jakiegoś Dozorcy przy fabry­
kach, źródłach naftowych lub kopalniach; 
zaś matka każdego czasu udzielać może 
lekcyj kroju, według metody wspomnionej; 
zaś roboty wszelkie damskie za umiarkowane 
wynagrodzenie i najgustowniej odrobione od­
dawać przyrzeka. O co usilnie proszą, gdyż 
są bez utrzymania, a 2 dzieci małoletnich p o ­
trzebują jakiej takiej edukacyi, której i tak 
w tern półroczu szkolnem z trudnością przy­
chodzi ukończyć.
. Bliższa wiadomość pod lit. W. Z Nowy 

Świat (na Groblach), Nr. 18 (w ogródku).

r e a l n o ś ć
w Krakowie, przy ulicy W olskiej pod Nr. 
69 położona, sk ładająca się z domu parte­
rowego murowanego i dużego ogrodu, jes t 
do nabycia z wolnej reki w całości lub 
w drodze parcelacyi lu b 'te ż  na zamian na 

inna realność w Krakowie.

Bliższa wiadomość w adm inistracyi „Gazety 
K rakow skieju. 588(11-)

Z m ia n a  lo lc a lu .

J.
przeniósł swój m agazyn płaszczy przy ul. 
Grodzkiej 1. 36 pod 1. 21 tejże ul. vis a vis. 
Dziękując P. T. Publiczności za względy, 
jak iem i mię dotąd zaszczycać raczyła , po­

lecam się nadal łaskaw ej pamięci.

591(12-12) Z uszanowaniem  J. Faden.

ACETERYN
Czajkowskiego, środek nieszko­
dliwy a niezawodny, niszczący 
odciski, brodawki i grube skóry, 
które smarując tym płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 6 ió (2?)

Dostać można w aptece pod 
„Grwiazdą“ K. W iszniewskiego 
w K rakow ie .— Cena 70 cnt.

{XXXXXXX X XXXXXXX)

Berlińska Pomada
(Putz Pomade)

N ajsłynniejsza na całym świeeie, do czy- 
szczenią i polerowania wszelkich metali — 
jako też  Farby, do farbow auia sukien w do­
mach prywatnych, najsłynniejsze F ran cu ­
skie, są w wyłącznym Składzie w Handlu 

kolonialnym, Herbaty i Win

F. DĘBIŃSKIEGO, ni, F loryjańska Nr, 38 
w  Krakowie. 627 2-3
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Z A R Z Ą D  F A B R Y K

MAURYCEGO BARUCHA
w PODGÓRZU

poleca PP. technikom, właścicielom domów 
i przedsiębiorcom: piece kaflowe, kominki 
i kuchnie z f a b r y k i  wyrobów glinianych 

w Łagiewnikach,
a szczególniej

zaoszczędzającej 4 ( ) ° /0 opału i dającej z łatwością połączyć 
się z wentylacyą, ja k  to fabryka wykazać może świadec­
twami od właścicieli domów i instytucyj publicznych, po­
siadających w gmachach swoich od dwóch lat powyższej 

konstrukcyi piece.

i 614(2-4) Zarząd..
♦

J
Leon Berger w Krakowie.
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W skutek znacznych zapasów i w celu dogodzenia 
Szan. Publiczności urządziłem sprzedaż kawy bez 
pod w yższen ia  c e n , z powodu wyższego cła obecnie 
od tego artykułu pobieranego. W ysełki kawy pod 
tym korzystnym warunkiem podejmuję się od 5 kilo 
począwszy, po cenach nadzwyczajnie umiarkowanych. 
0 dobroci i tan iości to w a r u ,  przewyższającego pod 
każdym względem wysełki z Hamburga i Tryestu, 

może się każdy naocznie przekonać.
Na prowincyę wysełam na żądanie próbki bezpłatn ie

i franco. 624(1-12)
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G  O  D  H f  E X T  W  A G I !

Skład płótna, gotowej bielizny i w ypraw  dla dam

A. NO W ICK IEG O
w Krakowie, Rynek I. 20 (dom JO. księżny Jabłonowskiej)

ma zaszczyt zwrócić uwagę na cennik następujących artykułów  
wyrobionych z najlepszego gatunku płótna i szyrtyngu.

O HEJ 3XT
V2 biz. angielskich batyst, chustek do 

nosa z najm odniejszem i brzegam i 
od c. 48 do zł. 2.50.

V2 tuz. prawdziwych francuzkich baty­
stowych chustek do n o sa  od zła. 2 
do zła. 5.

V2 tuz. lnian. chustek od c. 90 do 4 zła.
Kołnierzyki męzkie i damskie w n a j­

lepszym gatunku za i/2 tuz. od zła.
1.20 do zła. 1.50.

Mankiety męzkie i damskie za 6 par 
od zła. 1.80 do zła. 2.

Koszule męzkie.
Z najlepszego angielskiego szyrtyngu 

z gładkiemi gorsami od zła. 1.50 
do zła. 4.

Kolorowe w różnych gatunkach od zła.
1.20 do zła. 2.50.

Kalesony męzkie.
Z ang. piki od zła. 1.25 do zła. 1.50.
Z ang. płótna od zła. 1 do 1.30.
Z rum burgskiego albo holenderskiego 

płótna od zła. 1.50 do 2.40.

Koszule damskie.
Z angielskiego szyfonu z haftem od 

zła 1.10 do 2.25.
Z holenderskiego albo bilenfeldzkiego 

płótna od zla. 2 do 3.50.
W  najlepszym  gatunku  z haftem  ręcz­

nym od zła. 2.50 do 5.

Majtki damskie.
Z ang. szyfonu od c. 90, z haftem do 

zła. 2.50.

U N T I I Ł .
Spódnice damskie.

Z dobrego szyfonu od zła. 1.50 do 3.
Z haftow anem i wstawkami do z ła  5.
H alk i kolorowe w różnych gatunkach 

od zła. 1.35 do 8.

Kaftaniki.
Z angielskiego szyfonu od c. 90 do 1.50.
Z haftowanemi wstawkami do zła. 3.60.
Pegnoiry od zła. 3 do 8.

Płótna.
1 sztuka 37 łok. albo 23y3 m. dobrego 

lnianego p łó tna od zła. 9.50 do 12.
1 sztuka 37 łok. albo 23 m. szląs- 

kiego p łó tna  od zła. 9.76 do 15.
1 sztuka 63 łok . albo 39 m. holender­

skiej alb o irlandzkiej weby od zła. 
20 do 48.

1 sztuka 67 łok. prawdziwego rum burg­
skiego p łó tn a  od zła. 23 do 50.

t/z tuz. lnianych ręczników od zła. 2 '50 
do zła. 10.

Garnitury lniane do nakrycia stołów na 
6, 12, 18, 24 osób od zła. 3 zaczaw- 
szy.

Serwety w różnej wielk ści od zła. 1 
zacząwszy.

Szyfon angielski ua bieliznę m ęzką i 
dam ska od o. 24 za m etr do c. 45.

Zwraca się g łow nie  uwagę na wyrób

PŁÓTNA CHIŃSKIEGO, 
w który jedynie tylko handel mój je s t  

zaopatrzony.
W szystkie wyżej wymienione towary sprzedaję po cenach nadzwyczaj 

nizkłch dotąd nigdzie niepraktykow anych.
Prócz tego skład mój zaopatrzony je s t w wielki wybór pończoch dam ­

skich i dziecinnych, białych i kolorow ych, skarpetek w różnych gatunkach 
i ko lo rach , wybór parasoli jedw abnych i wełnianych, gorsetów ja k  również 
wszelkie potrzeby krawieckie.

Towar u mnie kupiony w razie niepodobania się zamieniam, a to jes t 
dowodem, że chce sobie zyskać zaufanie Szanownej Publiczności nieprakty- 
kowanie nizkiem i cenami i szybką usługą.

575(5-?) 2  wysokim szacunkiem

A. IVT o  w  i Oki.

a  j m  c t  o  -e >



G A Z E T  \  K R A K O W S K A  N r-

Roman Andrusikiewicz
c. k. okręgowy Inspektor szkolny w Gorli­
c ach .  zaw ia d a m ia , iż  d ru k u je  w łasnym  

n a k ła d em  swoją

L atarn io  dydaktyczny"
dla tak ich  nauczycieli przy szkołach wiej­
skich, którzy ucząc dzieci jednego oddziału 
lub  s t a n i a ,  nie  um ieją  stosownie zatrudniać 
dzia twy innych oddziałów lub stopni. — 
K sią żk a  ta in teresow ać będzie rów nież  
p ry w a tn y c h  n a u c z y c i e l i , szczególnie zaś  
zajm oicaćby p o w in n a  rodz iców , p r z e ło ż o ­
nych s z k ó ł  i p r z y j a c ió ł  o św ia ty  ludowej.  
Podający dokładn ie  sw ój adres, o trzym a ją  
odw rotną  pocztą  o d b i t k ę  dwóch stronn ic  

z  tej „ L a t a r n i 11

na  o k a z ,
d a rm o  i o p ła tn ie .  534(io-io>

PRZEDPŁATA n a  jed en  egzem p la rz „L a ­
ta r n i“ z p r z e s y ł k ą  f r a n c o  w ynosi ‘i  z łr .  
w. a. — W ysy łka  zam ów ionych  egzem pla­

r z y  n a stą p i  z p o c z ą tk ie m  l ipca  r. b.

„ C I Z E I  I I E l l I f f i l E "
na pierwszą i drugą klasę szkół s i n i e l i

w ydał

prof. P aw eł  Świderski
Z drukarni J. D ancew icza w  Stanisław ow ie.

Część I. s tro n  196 
T C n a z . - h i ja  5 0  c e n t ó w .

608(3-12) Część I. i I I .
k o s z t u j e  1  z ł r .

P o d ręczn ik  ten pod a je  nauczycie low i m a- 
te ry a ł do za jęc ia  uczniów  i u s t a l a  z a k r e s  

p rz e d m io tu  d la  każde j  lekcyi szko lnej .

P P . K sięgarze , chcący o trzym ać w kom is 
zn aczn ie jszą  liczbę" eg zem plarzy , raczą  

się  zg ło s ić  do zarząd u  d ru k a rn i.

Poszukuję
ipna m a ją tk u  od 4 0 - 6 0 0 0 0  fl. — w Gali- 

cyi lub Królestwie blisko granicy.

Potrzebny
ac pod budow ę z ogrodem i K amienica

niedroga ze s k l e p e m .

89 8 ? Rzadca
>gący złożyć k i lka  t y s i ę c y  fl. ka u c y i ,

lub w z a s t a w  — poszukuje posady.

iższa wiadomość w b iu rze  kom isow e m  WŁ.
WORSKI, u lica  F lo r ja ń ska  N r. 21 obok 
d a rn i Rzewuskiego, I-sze piętro.

Guziki U ubrań.
W Y B Ó R  

N A J T A Ń S Z Y C H  i N A J M O D N I E I S Z Y C H  
guzików  m etalow ych tuz. od 24 do 42 c.

„ rogowych „ „ 6 „ 48 „
„ steinnusowych „ „ 10 „ 48 „
„ obciąganych „ „ 5 „ 34 „
„ pasam onnicz. „ Ł 30
„ perłowych „
„ dżetowych „

G u zik i p o zo sta łe  z  poprzedn iego  sezonu  
liczy  po  b a r d z o  n i s k i c h  cenach.

Bogi do staników , ciężarki i w  ogóle 
przybory  do sukien  liczy j a k  n a j t a n i e j  
h a n d e l: 626 1-3

F. BR U N O  H A H N
*  Krakowie, iii Grotzla L. 2.

1-40 
12 „ 1-30 
10 „ 42

TORBY
(na sposób rosyjski)

C H R O N I Ą C E
F U T R A  i S U K N A

p r z e d ^ r n o l a m i

,-Lufrdictiter 
.Verschluss

Dawno w y p ró b o w a n y  w y n a la z e k ,  w Rosyi 
zowszechnie używany. Do przechowania j e ­
dnego lub więcej futer. Bez żaduych kosztów 
przechowania. Zawsze pod ręką. N iepotrze- 
ba proszku na mole. Z a b e z p ie c z e n ie  p rzed  
za raź l iw em i  c ho robam i  p r z e z  u n ikn ięc ie  
p e tk n ię c ia  s ię  z obcem i fu t ra m i .

O d  3  z ł r .  w y * e j .  C e n n i k i  fra n c o .

P ie r w s z a  c. k. uprz .  F a b ry k a

P A G E T  S z  G o m p-
561 W ien , I .  R iem ergasse 13. (9-?)

M EDA L ZASŁUGI.

W ODY L E K A R SK IE
mineralne sztuczne:

PyroM oranow o-M ezista , Seltersła, M y ,  Litowa, Jodowa, Gorzka,
S z c z a w a  a l k a l i c z n a  n a k s z t a ł t  B i l i ń s k i e j ,  

ap ro b o w an e  p rzez  Św ie tne  T o w a rz y s tw o  l e k a r s k i e  i o d z n a c z o n e  m edalem  
za s łu g i  n a  W ys taw ie  L e k a rs k o - P r z y r o d n ic z e j  w Krakowie.

577(6-22) S k ł a d y  w Krakowie
W aptece „pod G w iazdą11 ul. F io ryańska ; w aptece „pod S łońcem 11 Rynek 
Główny; w apt. „pod B ąrankiem " R ynek M aly; w apt. „pod Z ło tą  G łow ą" 
R ynek G łów ny; w apt. „pod O rłem " na K azim ierzu; w handlu p. Jan ig i

R ynek Główny.
We Lwowie W handlu p Ih natow icza  W B ro d ach  w ap t. p. W itosław skiego. 

W P o d h a jc a c h  w handlu  p. J .  Gross.

Zakład Wód Gazowych Karola Rżący w Krakowie.

Od dłuższego czasu używam tak w klinice, jak o też  w praktyce pryw atnej, 
wód lekarskich, w yrabianych przez P an a  K. Rżącą w K rakow ie według w ska­
zówek uazielonych mu przez Komisye balneologiczna Tow arzystw a lekarskiego 
Krakowskiego. Przekonaw szy się  o skuteczności tych przetw orów , ja k  n ie­
mniej stwierdziwszy, źe przyrządzane byw ają bardzo starannie, mogą ja k  na j­
sumienniej polecić je  do używ ania w praktyce lekarskiej, a  m ianow icie: 
W oda litowa, woda z p y re fo s fo ra n e m  że lazow ym  m o cn ie jsz a  i s ł a b s z a  mogą 
w zupełności zastąpić wody sztuczne tego nazwiska dotychczas z zagranicy 
sprowadzane. Woda jo d o w a  oddaje znakom ite usługi w przypadkach, gdzie 
z powodu cierpienia żołądka nie można używać przez czas dłuższy jodku  
potasu w zwykłej postaci. S z tu c z n a  w o d a  S e l t e r s k a ,  w o d a  Vichy, i S z c z a w a  
a lk a l i c z n a  n a k s z t a ł t  Bilińskie j są równie skuteczne ja k  odnośne wody n a tu ­
ra lne i dlatego mogą być używ ane z korzyścią w zastępstw ie wód natural- 
nTc h - _ P rof .  Dr. K orczyńsk i

Krakow 25 M arca 1882. D yr. K liniki lek. w Oniw. Jag .

•i g u 'i s v z  i v a a i t

I WILIAMA LASSONA

H A I R - E L I K S I R
zajm u e bezsprzecznie m i ę d z y  w a z y s t  
k i e m i  dotąd znanym i środkam i przeciw wypa 
daniu i wzm ocnieniu włosów pierwsze miejsce.

Nie ma on wprawdzie w łasności na  miejscach, 
gdzie w ogóle żadnych cebulek włosowych nie ma, 
włosy w y tw arzać , bo w ogóle takiego środka na 
świecie nie ma, (chociaż o innych T ynkturach i E li- 
xirach fałszywie to tw ierdzą), ale źe wzm acnia ce­
bulki włosowe i skórę na  głowie do tego stopnia, 
źe po krótkiem  użyciu tejże, wypadanie ustaje  i no­
we wyrastają, to niepodiega żadnej wątpliwości, jak  
rozliczne praktyczne doświadczenia stw ierdzają.

Na kolor włosów nie posiada on żadnego wpływu, an i nie zaw iera ża­
dnych zdrowiu szkodliwych części składowych.

617(2 6) W i l i a m  L a s s o n
L o n d y n  — P a ry ż  — B erlin .

C ena flakonu wraz z sposobem użycia 3 złr. — W K rakow ie  do naby- 
cia w aptece pod „Złotym Słoniem " E. S to C k m a ra .

C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny:
%

3

:VC_ B E Y E R  i  S P O Ł E A ^
Sukiennice Nro 13 — 14 w K rakow ie  poleca swój wielki sk ład  bielizny dla i{] 

J Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga tunku  p łó tua  i szy rtin g u ; także tjj 
i wielki skład p łó tna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w ka- in 
i żdćj jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach. tri
I C e n n i k .  Gj

lub do zapinania na ram ien iu , złr- hi 
2-50 do 3-20. m

Koszule w lepszym  g a tu n k u  z haftem ffi 
r ę c z n y m  złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5.

W  najlepszym  gatunku  i różnych rodza-

i K ołnierzyki męskie i dam skie w dosko­
nałym  gatunku 
1-20 do 1-50.

M ankiety m eskie i 
1-80 do 2.

‘A tu z in a  lnianych

«/, tuzina zlr. 

dam. za 6 pa r złr.

chustek do nosa c. 
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.

*/2 tu z in a  prawdz. francuskich batysto­
wych chustek do nosa złr. 2, 2-50, 
3 do 6.
tu z in a  angiels. batyst, chustek do 

nosa z najm odniejsz. brzegam i w ró­
żnych kolorach c. 60, zł. 1, 1'20 do 3.

1 S z tu k a  (37 łok. albo 23*/2 metr.) do­
brego p łó tna lnianego złr. 6-50, 7-50, 
9, 10 i 12.

1 s z tu k a  (37 łok. albo 23 '/3 m.) 4/4 4 */» 
szlaskiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 
12-50, 13, 14 i 16.

1 ó z tu k a  (63 ł. albo 39 m.) %  liolend. 
w eby  zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 s z t u k a  (63 łok. albo 42 m.) %  i s/4 
praw d z iw eg o  r u m b u rs k ie g o  p łó tn a  
w n a j lep s zy m  g a tu n k u  od zł. 22 do 60.

1 tuzin  ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

1 s z t u k a  8/4 lnianego p łótna na  6 prze­
ścieradeł bez  SZWU od złr. 15 do 21.

Gzyfon na bieliznę męską i dam ską od 
c. 25 do 50 c. za m etr.

S e r w e t y  różnej wielkości od 8/4 do 10/4 
l6/4 ja k  najtaniej, od 1-50, 2, 4 złr.

I G a rn i tu ry  ln iane  do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogrom ny od zł. 
3-50, 5, 7 do 50.

Koszule  d a m s k ie .
Z sz y fo n u  złr. 1-10, z haftem

jac-h złr. 3-80, 5 i 6.
Majtki d a m s k ie .

Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1*20, j  

z haftow anem i szlarkam i złr. 1-80, i
2-10, 2-50 i 3.

Z barchan tu  gładkie złr. 1-60 i 1 75. 
Haftowan. ozdobne albo okładane pika

złr. 2-50 i 2-75.
S pódn ice  dam skie .

Zwykłe od złr. 1-60 do 2 , z dobrego 
szyfonu złr. 2*50 do 3-50.

Z haftow anem i wstawkami złr. 3-50, 
3*75, 4 i 5.

Ogony Z wstawkami lub bez wstawek [“  
złr. 4 50, 5, 6, 7 50 i 9. a.

Spódnice z barch an u , g ładk ie , złr. 2 n] 
i 2-50. (fl

Haftowane ozdobne okładane piką złr. 
3’50 i 3‘85, ui

K aftan ik i .  In
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 

z wstawkami haftów, od zł. 3 25 do gj
3-50, z barchanu gładkie złr. 1 '20, ru
1-75, i 1-90. ffl 

Haftów, ozdob. lub okładane piką złr.
2-90 i 3 20.

Koszule m ęzkie-
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 

gładkim  albo z listew kam i złr. 1-50,
2, 2*50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna rum burskiego albo ho- 
lend. złr. 2-80, 3*50 i 4.

Kalesony  m ęzkie .
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości 

od złr. 1*25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płót. od 1 60—2 50 

koteż męzkich skar-

wzorów.
złr. 1-85.

n] Z dobrego h o le n d e r sk ie g o  albo rum bur- 
J] skiego p łótna z listwą na przedzie 
n] W ielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych
a j petek  w różnych gatunkach i kolorach. [Jj
U  Za wszelki u nas zakupiony tow ar ręczy się , co się nie podoba, odbieramy, nJ
K  zamieniamy albo wypłacamy za to całkowita należytość.
ffi To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu

pewność, że nasza usługa je s t  skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi.
Z wysokim szacunkiem 

F i l ia .  3VC. B e y e r  «Sz S p ó ł k a  565 4
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wyprą .z 

w Krakowie,  S u k ie n n ic e  Nr. 13 —  14.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie.
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P I W O  T E K T C Z Y Ń S K I B !

PIWIARNIA
T E N C Z Y Ń S I C  A

otw artą  zo s ta ła  j,rzy ulicy Floryańskiej pod I. 31.

Urządziwszy takową z konfurteni i zaopatrzywszy w naj­
lepsze

w ysta łe  piw o m arcowe
oraz różne przekąski,

lpl |  polecam się łaskawym  względom Szan. P. T . Publiczności.
622(3-12, Z Wysokiem poważaniem

P. S U C H O D O L S K I .

* !B;i2 isNA.zoN:a;x om id

^ V W  W W W  V W

t
Orzeczenie:

„ Ź ró d ło  w ody g o rz k ie j  F r a n c i s z k a  J ó z e f a 1 przewyższa Friedrichshallsk ie 4 razy, 
H unyady Janos 44, Piłlnauskie o 62% , jako też  wszystkie mi znane źródła wody 
gorzk ie j, a to z powodu zaw artości skutecznych składników , a  n a d z w y c z a jn a  
s k u te c z n o ś ć  tejże wody uznana przez powagi lekarsk ie, znajduje także w a n a ­
lizie chem icznej  przezem nie  d o k o n an e j ,  zupełne uzasadnienie i w yjaśnienie. — 

Sztuttgart w m arcu 1882. 683(5-10)

Do n a b y c ia  
w s k ł a d a c h  wód 

m in e ra ln y ch .

( F r a n c i s z k a  Józefa  ź ró d ło  g o r z k i e 1.

B ro s z u ry  w y s e ła  
D y re k c y a  p r z e ­
s y ł e k  w B uda­

peszcie .

SZCZEGÓLNOŚĆ.
S a s a n k a  

Gl yc e r i n  - Creme.
Żaden artyku ł toaletowy nie może ryw alizow ać pod 

względem skutku i dobroci z „ S a s a n k a "  Glycerin Creme.
Środek ten otrzym any z odświeżających substancyj 

usuwa w krótkim  czasie piegi, p lam y w ą t ro b ia n e ,  o s tu -  
dy i b l izny i t. d. i nadaje cerze św ie tn ą  b ia ło ść ,  św ie ­

ż o ś ć  i d e l ik a tn o ść .  N a j lepszy  ś r o d e k  o c h ro n n y  przeciw 
” wpływom ostrego pow ietrza i przeciw opaleniu od słoń­

ca. Zatem niezbędny  w to a le c ie  dam . Cena f lakonu I z ł r .

p rzy leg a
pudełka

V eloutine.
(Po u d re  de r iz) w kolorze białym, różowym i żółtym, 

dobrze do skóry i je s t  niew idzialnym ; szcególniejszej dobroci. — Cena 
1 złr.

Puder SasanKa (Schneeglóckchen). 
(Szczególność).

Zaleca się szczególniej przeciw  cerze tłustej, - 
żółtym. Cena pudełka 60 cnt.

kolorze białym , różowym

C. Ts l . w ył.
Mleko o d r a d z a ją c e  w ło sy ,  do

Puritasuprz
p rz y w ró c e n ia  s iw ym  w łosom  p ie rw o tne j  b a rw y  

n a tu r a ln e j  w przeciągu 14" dni pod g w a ra n c y ą  z a  n ie szk o d l iw o ść .  C ena  2 z ł r .

K oloritas.
(P r z e tw ó r  z o le jku  o rzechow ego)  nadaje siwym, rudym  i wogóle jasnym  wło­

som w niedow ierzenia krótkim  czasie na turalną ciem ną barwę. W yciąg ten  otrzy­
m any przez destylacye z zielonej łupy  orzechów, wzm acnia bardzo i konserwuje 
włosy. Cena 1 złr.

Brillantina.
Powszechnie wiadomo jest , że ozdobą, ba nawet dum a m ężczyzny je s t  piękna 

i starannie u trzym ana broda. Aby ją  zawsze p iękna utrzym ać, niezbędnie potrze­
bną je s t do tego B ri l lan t in a ,  gdyż jest jedynym  środkiem , który nadaje brodzie 
m iękkość i na tu ralny  połysk; nie pozostawiając przytem  tłustości i nie plamiąc 
ani rękaw iczek, ani bielizny, ani sukien. 60 cnt.

La Jeune.
La Je u n c  jes t całkiem uie szkodliwą tynk tu ra  barw iącą włosy i działajaca 

szczególniej na b ro d ą , której nadaje na turalną barwą b ru n a tn ą , ciem nobrunatna 
lub czarna. Po użyciu La Je u n e  koniecznie potrzebną je s t Bri l lan t ina ,  gdyż ta 
nadaje brodzie żywy, na turalny  połysk, siłą i konserwuje ją . — C ena jednego 
kartonu z przyboram i 2 50 złr., bez przyborów 2 złr.

W yskok na w łosy.
(Haargeist).

■j D ziała znakom icie na cebulki  w ło so w e  i na p o r o s t  w ło só w .  W yskok ten w wy 
■  padkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbawieutiy skutek .

I Ju ż  po użyciu pół flaszki m ożna spostrzedz skutek. Najlepsza p r e z e rw a ty w a  prze­
ciw wypadaniu włosów i tworzeniu sie łupieżu. Cena 1*50 złr.

Balsam . Sallicylow a w oaa  
do ust. (Hippokrene).

Zapobiega z u p e łn ie  bólowi zębów, konserw uje zęby i dzi ł a ,  usuw a nieprzyje- 
ny odór, działając nader skutecznie i odświeżająco. W ielki flakon 1 z łr .— mały 
v -  z dołączeniem  20 c. na koszta przesyłki.

mny 
60 c.

OTTO FRANZ, Wien, VII. Marialiilferstraase 38.

SKŁADY: w Krakowie: u p. Stockm ara apt. i W iszniew skiego a p t ; we Lw ow ie : 
w aptece pod „srebrnym  orłem " Zyg. R uckera ; w Tarnopolu: w apt. F r. Jam ro- 
giewicza i H erm ana Kahane apt.; w S try ju :  w apt. J . Zgórskiego i L eona G artnera  
apt. pod „weg. koroną"; w  B ro d a c h : E . G riinspan apt.; w S ta n is ła w o w ie :  w apt. 
u F . Stec.hera i A lbina Am irowicza; w K o ło m yi:  Ed. Stenzel ap t.; w  P rzem yślu :  
J . Maszcwski apt. 496 18-25

W y d a w c a  Emil Szwarc. Druk Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialuy Jan Gadowski.
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